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Fatalna porażka obrońców P . P . S.
s- odowa roiłj.<ra.wa była dalszym ciągiem ataków 

ze strony obrońców z P. P. S. na Tryinmał. Pierw­
szy rozpooz;U Rjngelliełm. a potem p. W oźniakow­
ski. który, jak pijany płotu, chwycił sio zarzutu, że 

' przewodu. jakoby nie dopuszczał do głosu obrony 
oskarżonych. Wskutek braku wszelkiego taktu ze 
- trony obrońry PPS., doszło «lo -cysji. która zakoń­
czyła sję fatalną porażką p. Woźniakowskiego, a wity 
i reszty obrońców PPS., gdyż Trybunał na naradzie 
odbytej we ling intencji >amego )>. Wożniakowukic- 
gu. skazał go na... grzywnę 50 zl. Tu też gdy p. Lie-

ibi.Tiiiann. przemówił ogłuszeniu tego nit-przyjem- 
nugo dla kiesz.-ni swego współtowarzysza wyroku, 
saki odnio-Ia wrażenie. że obrońcy, poczatwsizy silną 
dłoń przew. r. Markiewicza, cbcą po przeprosić. Po  
tego stopnia, „ m o w a "  p. Liebyrmunna była uniżoną 
.i pełną słodkich kemptimentóiw. Rtwzta też rozprawy 
upłynęła już spokojnie.

W  ciągu rozprawy napłynęło coraz więcej publicz­
n o ś c i.  tak. że od godz. 12 w poł. galerja i sala na do­
le była już dość licznie wypełniona- publicznością, 
po raz pierwszy od rozpoczęcia rozprawy.

T rze c i d zie ń  ro zp ra w y
N a  s a li p u s tk i.

Początek rozprawy o godz. 9 min. 1.5. Na sali zu­
pełne pustki. Na balkonie kilka- pań —  żydówek. Na 
ławach oskarżonych niema również nikogo, gelyż o- 
beczii są tylko ■przesłuchiwani. Lawa oskarżonych 
zajęta też. tu i tam. przez... dziennikarzy.

Po raz chyba dziesiąty przewodniczący u-tala. kto 
z obrońców broni którego z oskarżonych. Następnie 
p. Gro-- ad w. z P. P. S.) składa długą ..deklarację" 
w imieniu obrońców z P. P. 8.. że bronią wszystkich 
oskarżonych razem. Przewodniczący oświadczenie 
to przyjmuje ilo wiadomość.;.

P rze s łu c h a n ie  o s k . s t  Fire c k le f
Osk. Firecka, młoda, rysy popularno, zachowuje 

się dość spokojnie. ( kltpowiada rezolutnie.
Pnzew.: Jaki je*t zawód oskarżonej?
Osk. Firecka: Służąca. Mieszkałam przy ulicy Gur- 

banśkiej w dniu ti listopada u niatiki.
Przew.: Czy należała oskarżona do partji?
O&k.: Nie.

P ie r w s z e  starcie z  o b ro ń c a m i P .P .S .
Już zaraz z początku obr. P. P. S. p. Ringelheim 

rozpoczyna zwyczajną awanturę z przewodnicząeym 
i w7 sposób arogancki i natrętny krzyczy7. Przewodni­
czący upomina go kilkakrotnie, a następnie Trybunał 
udziela p. Ringelhiimow i nagany7.

„ N a  k u p n o ”  d o  D o m u  ro b o tn ic ze g o .
Przew .: ( 'o  oskarżona robiła w dniu 6 łistopa la?
Osk.: Stałam koło hotelu Krakowskiego i widzia­

łam. jak tłum przerwa.} kordon i zostałam porwana 
pod dom robotniczy i dostałam de do gmachu Kasy7 
chorych, skąd nie wychodziłam, gdyż się bałam, aby 
mię kule nie trafiły. ^

Przew.: Poco oskarżona chodziła przed pohi lirom  
o godz. 9 pod hotel Krakowski?

Osk.: Na kupno.
Przew7.: Jak to —  do Kasy chorych? Akt zarzuca 

oskarżonej, że podburzała tłum i to skutecznie, gdyż 
potem zaraz posypał Gę gra-] kamieni i że oskarżona 
wyzywała policjantów.

Osk.: Tego nie pamiętam i to jest nieprawda.

N ie ja s n e  z e z n a n i a .
Przew.: No. ale to je-st- w ielka różnica. A lbo oskar­

żenia nie pamięta — albo to jest nieprawda.
Oskarżona nie może ustalić, czy nie pamięta* czy 

też jest to nieprawda.
Przew.: Czy oskarżona wiedziała, naeo się zanosi?
Osk.: Nie wiedziałam.

Przew.: No —  a czyż oskarżona nie widziała kor­
donów po li ji? Przecież, jeżeli ktoś idzie do domu 
przy ulicy7 Garbarskiej 18, to nie do domu robotnicze­
go. A o-karżona zeznała, że wkrótce potem o-karżo- 
na |k» raz drugi wyszła z domu 'i znowu poszła do 
Ka.-y chorych. A kto strzelał?

Osk.: Nic wiem.
Ptizew.: A co oskarżona widziała? Gzy rozbrajanie 

żołnierzy widziała?
Osk.: Nie.
Przew.: A  auto pancerne?
Osk.: Tak, IV Kasie chorych widziałam, jak różni 

ludzie wnosili tam karabiny, lance itd.

Przew.: A więc oskarżona była tam dłuższy czas. 
Niechże więc opowie —  co tam było?

B e s tia ls tw o  r e b e lja n tń w .
Osk.: W idziałam wnoszenie zabitego Laptucha z 

auta pancernego.
Przew.: I co?
Osk.: Zdejmowali mu buty.
Przew .: A  więc obdzierali i rabowali. A potem tru­

pa wyrzucono na planty? Prawda?
Oskarżona milczy .
Przew .: C zy oskarżona zna świadka Br. Nowaka?
Osk.: '/mam.
Przew.: W jatkńm stosunku powstawała oskarżona 

do niego?
Osk.: Ja n.ie chciałam z nim chodzić a on chciał sic 

zemścić na mnie.
Prok. Sozanski: Czy oskarżona była też koło domu 

robotniczego między godz. 8 a 4?
Osk.: lak , byłam.
Prok.: A  jak oskarżona była ubraną?1
Osk.: W  czerwoną sukienkę.
Po  lnałoznacznycli zapytaniach o b r o ń c y ,  wprowa­

dzono na salę osk. Zająca.

P rze s łu c h a n ie  o s k . S t. Za ją c a
Osk. Zając St.. krępy, niski, wejrzenie ponure.St..

Typ „bojowca** P. P. S „ znającego' na pamięć wszyst­
kie „przykazania", partyjne, jak em! się trzeba w da­
nej chwili posługiwać. Raz po raz rzuca też różne 
frazesy, używane- na wiecach.

T e n  k t ó r y  e k s k o r to w a ł n o s . H a r k a .
. Przew.: Osk. się poczuwa do winy?

Osk.: Nie.
Przew .: Obwiniony jest oskarżony o wiecej zbrodni. 

Jest oskarżony piekarzem?
Osk.: Tak.
Przew .: Czy oskarżony strajkował?
Osk.: Nie.

Przew.: Co oskarżony robił w niedzielę*?
Osk.: Z niedzieli na poniedziałek byłem w pracy7.

Przew.: A rn w pono-izkih-k 5 listopadai?
Osk.: M go i/.. 1* pełniłem dużbę mi ćmie przed do­

nn ni Robot uśczym.
Przerw.: A kto oskarżonemu to kazał?
Osk.. Z w ią z e k  Z ie w o Jó w y .
Przew.: C/.y wiedział (.skarżony o zakazie zgroma­

dzeń?
Osk.: T y łf,  có z nfUzów.
Przew.: A wice oskarżony wiwlzifił. Co oskarżony 

robił w dniu 6 listopada.
Osk.: K iedy ]iizys/c liem do domu robotniczego o 

godzinie pól do 10 rano i mieszka: Zwierzyniecka 4k 
stałem w brania-. Prajrozedł po-. Marek f )«;wieidjiiał 
..chodźmy towarzyszu do województwa, bu sytuacja 
je-t niewyraźna". Knio hotelu Krakowskiego padły
irzaJy. PrzykucTięliemy z pof-lmn Markiem, a potem 

poszedłem do ogródka, w redakcji ..Gońca Krakow ­
skiego" a następnie do denni robouirrczeigo. Byłem zde 
rmrwowauy i uspokajałem ludzi. W  jednym z lokałi 
w Domu robotniczym zobaczyłem kilku chłystków, 
którzy rabowali. Wyrzuciłem ich i zamknąłem. W i­
działem. jak przynosi!; rannych. Dawałem wskazów­
ki. jak mają nosić rannych. Potom przyjechały ka­
letki Pogotow ia, więc i tu pomagałem. W tedy p. Kde- 
meneiewiez podał mię na ulicę Garbarską, abym tam 
n-pokoii ludzi. To uczyniłem i nic więcej.

Przew.: No g;lyl»v to tak było. tu byłoby do­
brze. A le prokuratura obwinionego Oskarża, że oskar­
żony był jednym z przewóldów. Czy oskarżony pra­
cował z poniedziałku na wtorek?

C z ło w ie k  „ r o z u m n y ”  i z o r ft a n lz .
Osk.: Tak.
Przew.: A poco oskarżony przyszedł pod Dom ro­

botniczy?
Osk.: Aby jako człowiek ruwimnyi?j i zorga,niżowa 

l y jli utrzymać porządek.
Przew.: A którędy się oskarżony tam dostał?
Osk.: Plantami.
Przew.: A  jakże, kiedy tam był kordon? A  jakin 

oskarżony miał legitym acje? Miał oskarżony leg ity ­
mację m iędzynarodowego związku socjalist. ize Szwaj 
earji.

Osk.: l'o j( -t lilą.l (•?).
Przew.: A  skąd osik. w ii.tział. że przed domem ro­

botniczym będzie nieporządek?
Osk.: Bo tak jest zwykłe.
Przew.: Do utrzymania porządku .jest przecież j*o- 

wofana policja.

In n y  p o r z ą d e k  u r o b o tn ik ó w .
Osk.: No —  ale inny jest porządek wśród robotni­

ków. a iiumy —; ten.
Przew.: Muszę oskarżonemu powiodzieć, że co d. 

godziny przybycia oskarżonego pod Dom robotniczy, 
to zeznania oskaiżunego -ą błędne. 0 grodz. 9 min. 10
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tłumy przprwaly już kordony. A oskarżony mówi, 
że dopiero o godzinie 10 oskarżony przeszedł przez 
kordon K o —  a 00 pod Domem robotniczym oskar­
żony widział?

OBk.: Lud. Stal tam. aby -ie dowiedzieć względem 
tego, co wypadło.

Kraew.: N ioy co?
O&k.: Jak konferencja wypadła.
iPtraew.: Akt zarzuca o-kirżioiiemu. że wzywał u- 

aorojonydi. aby s-ię ustawili pod Domem robotniczym, 
a nieuzbrojonym kazał iść do domu po karabiny. 
Świadkowie zeznali, że właśnie na wezwanie oskarżo­
nego ludzie się. uzbrajali i -zli walczyć. Czy oskarżo-

Osk.: W  Domu robotniczym nie było żadnej brom.

N o w a  „ w ł a d z a "
Drzew.: Ko —  na to je>t abyt wielu świadków. 

Świadkowie widzieli, że oskarżony był pod hotelem 
Krakowskim i przemawiał do jtolieji. A  wreszcie po­
licjanci. zamknięci przy ul. Garbar-kiej 18. oskarżają 
obwinionego o gwałt i wymuszenie. A na jakiej pod­
stawie o kurzony słuchał p. Kh-men iewicza, aby roz­
broić fo liu ję*

Osk.: Bo dla mnie p. Klemensiewicz jest władzą. 
(W ielk ie poruszenie na sali).

Przew.: Co oskarżonemu kazał p. Klemensiewicz?
Osk.: Kazał mi rozbroić policję przy ulicy Garbar­

skiej.
Przew.: Gzy oskarżony prowadził bojowców, aby 

rozbroić policję?
Osk.: Kie.
Przew.: Ale mówią to stanowczo świadkowie, G-ze

oskarżony wezwał policję do złożenia broni?

„ P r o s i ł "  Ich d o b re m l s ło w a m i.
Osk.: Nie. -Prosiłem ich dobremi słowami, (śmiech 

na sali).
Krzew.: A czy powiedział Oskarżony, że ,,na jedno 

moje skinienie będziecie wszyscy wystrzelani!"
Oak.: Nie.
'Przew.: Gzy odebrał o-kurżony broń policji?

Osk.: Ram —  nie. Prowadziliśmy ich tylko, a dwóch 
niosło karabiny.

P iiC w .: A  kto szedł na czele orszaku?
uak.: Kie było żadnej różnicy.

W  g łó w n e ! k w a t e r z e .
Przew .: A  k io przyjął policję w Domu robotniczym?
Osko N ie wiem.
Przew.: A  gdzie oddano broń?
Osk.: W  kancełarj..
Przew.: A  kto był w kanceUrji?
Osk.: Klemensiewicz.
iPrzow.: O to właśnie chodzi
Przew.: A  jednak musiał odkażony być ważną fi­

gurą. skoro p. Klemensiewicz wysyłał o karżonego 
na rozbrojenie policji. Przecież trzeba to przyznać.

C y w il b e z  „ u n i f o r m u "
.Mec. Szuriej: Coby oskarżony zrobił, gdyby p. Kle­

mensiewicz kazał co innego, a władza pańsiwowa co 
■•mego?

Osk.: Gdybym był w uniformie (?), to studialnym 
władzy państwowej, a gdy jestem w cywilu — to p. 
Klemensiewicza, bo jestem zorganizowanym robotni­
kiem.

Praew.: G nie — to się o-ka-rżony grubo myli. W ła­
dzy .rzeba zawsze słuchać.

P. Woźniakowski (obr. z P. P. S.J: lW o  oskarżony 
-zedł z poi, Markiem?

Osk.: Dla obrony jego osoby.
P . Woźn.: Gzy pan tyszai. że part ja ma objąć

■straż na ulicach?
Osk.: Sly żalem.
Przew.: A na jakiej podstawie?
Osk.: Nie wiem.
Przew.: Aha!
Osk.: Stwierdza na zapylanie p. Wożniak., że poli­

cjanci mówili. ..że cli ca jeszcze żyć

Przew.: A co to znaczy „my chcemy żyć“. To zna­
czy, że ktoś chciał ich go pozbaw ić.

Przew.: A  czy szedł o-k, z bojówką i z wyciągnię­
tą do góry  szaiblą?

Osk.: Nie. tszeoiuu ty lko na jakieś 6 kroków prrta  
oajowKą. A  ona się do mnie przyczepfla(?)

Przew.: Jak to? 10 ludzi może się przyczepić do 
jednego człowieka?

P ro s ili go o k o m e n d *  n a  s a li 
b a lo w e j.

Przew. A  czy proponowano v-k. objęcie komendy 
nad bojówką?

(>9k.: Tak — proponowano mi objęcie komendy
na sali balow ej)!!) w- ..Naprzodzie". (Wesołość). Me 
nie przyjąłem, ho jestem chory na nerki.

Przew.: A byli tam jacyś uzbrojeni na tej »;*li ba­
lowej?

Osik : Tak byli.
Przew.: Ludna sala balu-wa!... Osk. zeznał, żep. Kle­

mensiewicz był głową całego rucnu. Czy to prawda?
Osk.. Tak, no, bu skoro wysyłał ludzi, to pewnie 

tak było.
Przew.: Jest osk. członkiem Związku Legjonistów?
Osk.: Tak.
P. Schanewefter ptbr. z PPS. 1.: Jak 11*11 a przyjm o­

wano w Domin Itob.
Osk.: Btrano mię odrazu za konfidenta defensywy.
Przew.: A to osk. był liardzo odważny!^ A  skądże 

robotnh-y wiedzieli o uni. że Osk. jest członkiem de- 
ft lisy wy?

Osk.. Gały Kraków o  tern mówił.
rWesolość na sali).
Przew.: A to ładna defensywa!
Adw. Szuiilej: Jak Osk. mogli powierzyć funkcję 

jakąś przy drzwiach. skore wiedzieli, że  osk. był 
w defen. yw ie?

Osk.: Tpti. który mi to polecał, właśnie nie wie­
dział o tem.

Adw. Szurlej: Na co panu było jrotrzebne gardło 
i nerki do tej funkc ji?

Osk.: Ja jestem chory i nie- mogę siać.
Krak. Soziański: A  czy p. Klemensiewicz wiedział, 

że osk. jest członkiem defensywy? Ro przecież cały 
Kraków wiedział o tem?

Osk.: Milczy.
Prok.: W \ tarczy.

L e g ity m a c ja  Z w i ą z k u  L e g io n is tó w  
w y s ta r c z a ła .

P. Heski: A jaką osk. pokazywał legitym ację przy 
drzwiach Domu Rob.?

Osk.: Legitymację Związku Legionistów i to wy­
starczyło.

Jest rzeczą bardzo ehurahten styczną, że obrońcy 
/ PPS. zachowują -ię nieprzychylnie wobec frsk.1 Re- 
dlicha. Dzieje się to prawdopodobnie dlatego, że osk. 
Redlich zeznał, że p. Klemensiewicz był głową ruchu 
w dn. 6 list., co w wy sokim stopniu Klemensiewicza 
kotnpi omituje. Szczególnie chce ..w -ypać" osk. Re- 
dlicha p. Heski.

P rze s łu c h a n ie  o s k . Fu c h s a
Osk. Fuchs wysoki chudy, mówi cichym gło­

sem.
Obw. Fucbs oskarżony jeoi według aktu oskarże­

nia o czynny udział w rozruchach. Widziano go O g. 
9-tej chodzącego po ul. Karmelickiej i Dunajewskie­
go i rozmawiającego z grupami robotników. Gdy 
przycichły strzały w okolicy kawiarni Centralnej osk. 
Fuchs wszedł do narożnej kamienicy nad kawiarnią 
Centralną, gdzie schronił się podkom. Frankowski 
z m d 'lałem policjantów. Po chwili wyszedł z niej —  
wmieszał się w tłum, skąd zaraz wrócił z kilku uzbro­
jonymi osobnikami i przeprowadził u dozorcy rewi­
zję w poszukiwaniu za policjantami. Pod .alnanem 
pogrzebowym „Concordja“ osk. Fuchs z uzbrojonymi 
osobnikami, zachowując się tak, jakby był ich do­
wódcą, przeprowadził rewizję w domu, gdzie mieścił 
się zakład pogrzebowy. Bawiąc u właścicielki kamie­
nicy, chwalił się, że ze swoim oddziałem ustawionym 
za drzwiami brał udział w walce z ułanami komen­
derując w czasie szarży „ognia salwami" i że na ich 
strzały, ułam spadali z koni.

O d m ó w ił z e z n a ń .
Przew.: Zawód o.-k. jest asystent pocztowy?
Osk.: Odmaw lam wszelkich zeznań, bo będę mówił 

tylko przy świadkach.
Plrzew.: To  osk. wolno.
Następnie przewodu, zarządza wobec odmowy osk. 

co do złożenia zc-zna ń, odczytanie protokołu zeinań 
oskarżonego.

Jak się okazuje, osk. w zeznaniach stwierdza, ie  
nie brał udziału w rozruchach 6 faf. Na ulicy, gdy 
się osk. tam znajdował, dowiedział się, że go* poli­
cja chce aresztować.

Brutalny atak na Trybunał
O brońca z  P .  P .  S . s k a za n y  na karę 50 z ło ty c h .

P. Woźniakowski niespodziewanie podniesionym 
głoseui atakuje w brutalny sposób przewodn.

Krzew, przywołuje go do porządku.
P Woźniakowski w sposób niesłychany dalej krzy­

czy.
Przew.: (dzwoni i powstaje): Odbieram panu głos.

(•Na sali olbrzymie jki ras zenie).
P. Woźniakowski dalej krzyczy i oświadcza, że bę­

dzie telefonował do W ar-zaw y o wyłączenie r. Mar­
kiewicza.

Przew.: Trybunał udziela panu nagany, fśilnjt po­
ruszenie).

P. Woźn.: W y nas nie będziecie teroryzować.
Trybuna! udaje sję na naradę. Podczas przerwy

publiczność komentuje żywo incydent. Panuje olbrzy­
mie oburzenie na opozycję obrońców socjalistycz­
nych, którzy w wyraźny sposób dążą do wywołana 
scysyj. Terror adwokatów z .ramienia PPS. uniemo­
żliwia wszelkie obrady.

Po  naradzie Trybunału przewodn. ogłasza wynik 
obrad Trybunału, że na podst. par. 236 p. Woźnia­
kowski ukarany zostaje grzywną 50 zł. za niesły­
chane zachowanie się i okrzyk pod adresem Trybu­
natu: „W y nas nie będziecie teroryzować".

Ten energii zny krók Trybunału należy z zadowo­
leniem podnieść; śa\i:uk/v on bowiem, że Tiybunał 
nie pozwoli zagmatwać sprawy krzykami adwoka­
tów z PPS.

P rze s łu c h a n ie  o s k a r. J u l . Redllcha
Woźni wprowadzają na s*lę osk. Julj. Red licha. 

Dostatnio ubrany, tęgi, z odznaką ł. Bryg. LegjonoA 
Piłsudskiego na klapie surduta, s]>ogląda 7. podeliba 
na salę. Rysy wybitnie żydowskie.

Obw. Redlich oskarżony jest o to, że znajdował się 
na placu Szczepańskim, gdzie rozmawiał z jakimiś 
żydami. Gdy zaś nadjeżdżali) na ul. Dunajewskiego 
auto pancerne, osk. Redlich w domu przy ul. Padwa 
łe, stał na czele kilku uzbrojonych rebeljaotów. Sko­
ro strzałv ucichły, osk. uto.anawał dwa oddziały bo­
jowców uzbrojonych i z szablą w ręce prowadził ich 
w stronę Rynku. Naprzeciw nich wyjechało auto 
paiieeme, a osk. Redlich wyprowadził oddziały na 
auto i zagrzewał ich do wałki słowami: „Towarzy­
sze! nie bójcie się, pancerka strzela ślepymi naboia- 
tni" Bojowcy rozpoczęli ogień na pancernik, ktoiym 
osk. kierował.

Pod groźbą wystrzelania wymusił osk. złożenie 
broni na kilku policjantach, poczetn odprowadził ich 
do dunui robotniczego.

W y s ła n n ik  p a r la m e n ta r n y  
p . K le m e n s ie w ic za .

Przew.: Co osk. robił 5 list.?
Osk.: •" lfctop. byłem przez cały cza-s u mego te­

ścia.
Przew.: A czy wiedział osk. o zakazie wojewody?
Osk.: Nie. W  dn. 6 list, przed godz. 9 rano w y­

szedłem z donrn i .poszedłem do teścia. Byłem tam 
do 10.45 rano. Potem znalazłem się na Rynku i tu 
słyszałem strzały. Jak wtedy słyszałem, zostało zdo­
byte pod domem robota, auto —  i tam przez cioka- 
wość(?ł poszedłem. Właśnie m ów i w podwórzu Do­

mu Rul>. pus. Klemensiewicz i oświadczył, że ko­
mendę zdaje Widliń.-kłemu. Potem ukazał się na bal­
konie Domu RoIWpo:-. Kłem. i wezwał głośno kilku 
ludzi do dobie. Poszedłem i ja. Pos. Klemensiewicz 
kazał nam iść po ulicach i powiadomić wojsko, że 
nie wolno strzelać. Po-zedłem. gdyż i-zulem -ię do 
tęgo obowiązane jak* podoficer.)?) W . P.

Przew.: Otóż właśnie prokuratura zaron-a osk.. że 
działał jako przerwódca. A ś\v la tko-wio zeznają, że 
osk. by| już około godz. 9 |iod Domem Rob. i tain 
agitował. A potem około godz. I ł  rano komendetro 
wał osk. oddz:ałem i prowadził go przez plac Szcze­
pański, a gdy  pancerne auto zaczęło strzelać w o­
lał o-k.: ..N ie-bójcie s.ę! Strzelają ślepymi naboja­
m i" a i potem chwalił się osk., że brał udział w roz­
ruchach.

Osk.: Dróż. Wysoki Trybunale, nie miałem żadnej 
styczności z bojówką.

Przew .: V jakże -ię o- u. chwalił na-tępnego dnia?

C hciał s i *  p o k a z a ć  w ie lk im .
Osk.: Stpo-t-kai mię mój znajomy. Pieezo-nka w dn. 

7 list. i 011 mi powiedział, że robotnicy chcą mię za- 
st,rzelić(?) Tuk się przocatraszyłem. że aby się poka­
zać wobec niego wielkim^?) może i mówiłem c-oś do 
niego. Zresztą Pieezon-ka czuje do mnie żal. bo je­
stem nui winien 300— 400 tys. Mkp.(!).

Przew.: Przecież to bardzo drobna suma. A czy 
szedł osk. z -zablą przez Plac Szczepański?

Oek.: Ta szabla jest. W ysoki Trybunale, mojem 
nie.s.zczęścieni(!'i Znalazłem ją na ulicy i na to ją pod- 
nio-tem. aby ją oddać jakiemuś oficerowi.
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Przesłuchanie osk. i. Relmana
Osk. Rejman, miody człow iek; ubrany w granato­

w e ubranie. Ustawktańe rusza się nerwowo. Po  ka­
żdej odpowiedzi schyla głową w stronę Trybunału. 
Usiłuje czasem mówić z patosem, a le niema żadnych 
warunków nawet przeciętnego mówcy. D latego jego 
..enuncjacje" robią raczej we-sole wrażenie. Przew. 
tytułuje za każdym razem -Panie Prezydencie"! Jm  
widoczne, że chce się wysunąć jako „bohater" chwili.

Akt oskarżenia zarzuca obw. Rejmanowi, że w po­
łudnie krytycznego dnia ćwiczył na dziedzińcu Do­
mu Rob. oddziały rebeljantów. Z szablą w ręku 
przed Domem Rob. ustawiał oddziały, komenderował 
uhm, dzielił na grupy i wysyłał na miasto. Wszel­
kiej winy wypiera się. Osik. Rejraan jest inteligentem. 
Należy do Zw. Strzeleckiego.

Przew.: C zy osk. poczuwa się do winy?
O&k.: Kie.
Ptrzew.: Czy jest osk. członkiem partji?
Osk.: Tak, jestem członkiem PPS.
Przew.: A także i czkwikiem Zw. Strzeleckiego.
Osk.: Tak jest.
Przew.: Ko. a cóż było  w dniu ó list. i B list.?

N le u d a ły  p a to s .
Osk. rozpoczyna mowę, obfitującą w różne agita­

cyjne momenty, obliczom' na efekt.. Ponieważ osk. 
jest bardzo zdenerwowany, więc wiele rzeczy, które 
mówi, nic mają z1' -obą żadnego związku logicznego. 
Następnie cek. twierdzi, że rano w da. B listeęi. pra­
cował w banku. W y-zc 11 tylko na chwilę z Banku 
Krajowego, ale nie mógł dojść do PKKiP., gdzie 
szedł za interesem urzędowym. Ka- Rynku usłyszał 
strzały, ale nie zwracali?) na to uwagi. Potem wró­
cił do Banku i wyszedł o godz. 1 popoł. W stąpił na 
chwilę do Domu Rou. i tam spotkał koleżankę nie­
jaką F ilochow-ką (żydówkę). W  Domu Roli. rzeko­
m o wszyseyU?) starali się u-pokoić nastrój. Po  poi. 
osk. na w ezwanie władz partyjnych objął obywatel­
skiej?) stanowisko w straży partyjnej PPS. i ofiaTO- 

wal nawet noc dla tego stanowiska.

Przew.: Śledztwo wykazało, że o.-k. był już o g. 
12 w poł. w Domu Rob. i ćwiczył ludzi. Zeznają to 
wiarygodni świadkowie. A czy spotkał -ię o.sk. za­
raz z osk. Langrodem?

Osk.: Tego  nie pamiętam, bo zaraz poszedłem do 
domu i wróciłem około godz. 3 popoł.

Przew.: A  jakże było z rozmową osk. z osk. Lan- 
grodem i z tą uwagą: „Nie trzymaj równy krok, aby 
nie poznali, że są przebrani".

Osk. tłumaczy się bardzo niejasno i twierdzi, że 
..nic niema do dodania” .

Osk.: Około godz. 6 wlecz, wyszedłem z oddziałem, 
aby usunąć tłumy.

Przew.: A kto o.-k. kazał organizować straż oby­
watelską ?

Osk.: Pos. Marek.
Praew.: A co do rozmowy z o-k. Iau igrolem ?
Osk.: Nic sobie z tego nie przypominam i wyjaśnić 

jej nie umiem.

S t r a i  p r z e d  k a i d y m  „ t a k t e m " .
Frok. Sozański: Osk. ]K>wie-lział w śledztwie, że 

■przed strajkiem tworzono straż?
Osk.: Straż w PPS. istnieje zawsze, a tworzy się 

j też przed każdym faktem.
Prok.: A więe —  faktem?
Mec. Zakrzewski: Czy pan widział około godz. 11. 

•gdy pa.n szedł do PKiKP.. tyraljerkę na Rynku?
Osk.: Tak —  widziałem, słyszałem strzały itd. W i­

działem też auto pancerne.
Mec. Zakrzewski: Czy osk. bywał w gmachu Zw. 

Strzeleckim przed 6 lisrtop.
Osk.: Bywałem —  ale rzadko.
Adw. Z.: , Czy mówiono tam o jakichś możliwo­

ściach zajść?
Osk.: Mówiliśmy o innych sprawach.
P. Rosenziweig: Kto dostarczył świadków prze­

ciwko panu?
Os.k.: Dr. Ablamowicz. k tóry ma do mnie i do

Związku Strzel, pewne pretensje*??).

P rze s łu c h a n ie  o s k a rżo n e g o  T a d e u s za  G a la sa
O d n ie zn a n e g o  „ s o i d a "

Przew.: Karabin miał o.-k. w ręc°?

Osk. Tadeusz Galas według aktu oskarżenia ukry­
ty na plantach z krótkim karabinem kawaleryjskim, 
strzelił z niego trzykrotnie do przejeżdżającej konni­
cy. Przy oddawaniu strzałów oparł osk. karabin na 
balaskach ogradzających planty i przed strzałami ce­
lował z zimną krwią. Czynił to niewątpliwie w tym 
cełu, by strzały odniosły pewny 9kutek. Dow odzi to 
niezbicie, że działał w zamiarze morderczym, w za­
miarze pozbawienia życia jakiegoś ułana. Prócz te­
go rozbrajał i eskortował policjantów.

Przew.: Z zawodu?
Osk.: ślusarz. Należałem do Związku Metalowców, 

który ma -iedzśbę przy ul. Dunajewskiego.

Przew.: Dzienników o>k. nie czytał?

Osk.: Właśnie przed 6 łiat. nie czytałem.
Przew.: Właśnie tylko wtedy? No —  no!...

Osk.: Wyszedłem z domu dopiero o 11 godz. Z do­
mu udałem się Zwierzyniecką. Straszewskiego i za­
trzymałem -ię na Podwalu, gdzie słyszałem strzały. 
Około godz. 1 przyszedłem na Duna jow -kiego i spo­
glądałem na zabite konie.

Osk.: Miałem go od godz. 3— (>. popoł. Dal mi go 
gość nieznany.

Prz«w.: A  poco o.-k. miał ten karabin?
Osk.: Nie wiem —  poco miałem karabin w ręku.

jWe.sołośćl. O godz. 3 popoł. dostałem karabin o-J 
gościa, a o godz. B popol. oddaleni go innemu go­
ściowi.

Przew.: A wiec to ..goście”  tak sobie karabiny
wymieniali? Przeciwko osk. są poważne zarzuty. 
Strzelał osk. do ułanów z zimną krwią.

Osk.: O nic.zein nie wiem.
Przew.: A był o-k. «• domu przy ul. Garbarskiej 

1. 14 i wyprowadził stamtąd policjanta?
Osk.: Kie. K ie byłem przed południem w mieście.

M e to d y  p . H e s k ie g o .
P. Heski zarzuca, że przew. oświadczył, jakoby 

pewne zeznania osk. nie miały znaczenia. Przew. 
stwierdza, że p. Heski mówi nieprawdę i z urzędu 
zastrzega się przeciw takim metodom p. Heskiego.

P rze s łu c h a n ie  o s k a rżo n e g o  Jó z e fa  K o rze n ia k a
Osk. Kcrzeniak wiejski chłopak, mówi błędnie po '   1

jx>L-k’.i.
Akt oskarżenia zarzuca obw. Józefowi Korzenia- 

kowi, że w czasie rozruchów, stojąc na ul. Baszto­
wej, strzelał do uciekających żołnierzy. Osk. Korze- 
niak dopuścił się zbrodni usiłowanego morderstwa, 
strzelając do uciekających żołnierzy z bezpośredniej 
odległości. Zeznania świadków wypadają dla osk. 
obciążające bardzo.

Pnzew.: Osk. nie mieszka w Krakowie? Ską.-l o-k. 
wziął -ię tu. skoro mie.-zka w Zabierzowie?

Osk.: Pi zvjechałem, bo miałem odsiedzieć karę za 
oszustwo. Ze mną miał przyjechać tatuś na targ i cze 
kałem na niego na. Kleparzu.

Przew.: A karabin osk. miał?
Osk.: Od go  Iz. ik>ł do 11— 11 przedpoł. miałem. 

Dali mi go chłopaki.

Przew.: 1 nic więcej?

Osk.: Potem oddałem karabin i stanąłem w bramie 
na Kleparzu. —  bo -'trzebili, a potem poszedłem do 
domu.

P rze s łu c h a n ie  o s k a rżo n e g o  B o ry s a  R e iia ro w a
Osk. Rejtanów —  typ bolszewika. Zuchwałe oczy 

i aroganckie odpowiedzi zdradzają w  nim człowieka 
świadomego swych czynów. Gdy przew. odczytuje 
■zeznania współtowarzysza oskarż, z celi więziennej, 
wobec- którego o-k. opowiadał o różnych szczegółach 
waJfó —  oskarż. Rejtarow  złośliwie i wyrafinowanie 
się uśmiecha. Daje inteligentne, jak na „robotnika” 
odpowiedzi.

Obw. Rejtarow Bory’® oskarżony jest według aktu 
oskarżenia o udział w rozruchach z bronią w ręku. 
O godz. 11 znajdował się przed Domem Rob. uzbrojo­
ny w karabin i naboje, ukryte w kieszeniach, w ba­
gnet i przepasany pasem wojskowym. Później uwijał 
się obw. Rejtarow po ul. Dunajew skiego, a gdy nad­

jechał automobil pancerny „Dowbor", ostrzeliwał go 
ze swego karabinu.

Widziano go również maszerującego z oddziałem 
w stronę klasztoru 00. Reformatów.

Przed 6 listopada osk. Rejtarow wyraził się do ja­
kiejś starszej pani: „niech się krew poleje, należało­
by wyrżnąć tych dobrodziejów".

Po rozruchach chwalił się, że w  czasie rozruchów 
strzelał, że żadnej kułi nie zmarnował.

Oskarżony jest o zbrodnię usiłowanego morderstwa.
Przew.: Kie jest o.-k. obywatelem pol-kim. Skąd 

wę osk. wziął w Polsce?
Osk.: Przybyłem z armją Bredowa.
Przew.: Gdzie osk. był w  dn. 5 list.?

Osk.: Pod Mickiewiczem.
Przew.: W iedział osk. o zakazie zgromadzeń.
Osk.: (po długim namyśle). Nie wiedziałem.
Przew.: A  co w- dn. B list.
Osk.: P o  śniadaniu poszedłem wprost -spokojnie

pod Dom Rob. Szedłem przez Rynek, pl. Szczepań­
ski i policja mię nie zatrzymywała. Mówili po ulicach 
że policja- użyła broni palnej'.!) Potem  po-zedłem 
znowu pod Dom Rob. i widziałem ludzi uzbrojonych, 
leżących na plantach. Popoł. znowu poszedłem do 
Domu Rob.

Przew.: Był osk. zatem trzy razy w dn. 6 list. pod 
Domem Rob.?

Osk.: Tak.

H o s ll n a tn e t  w obec „ n ie p e w n e !"  
s y tu a c ji.

Przew.: Obw. jest oskarżony o to. że. w dn. 6 list. 
m iał u-k. bagnet i był z nim na obiedzie w  restau­
racji.

Osk.: Tak, ale to było w dn. 7 list.
Przew : Już po rozbrojeniu wszystkich chodził

o.-k. z bagnetem? Przecież to wierutna nieprawda, 
ho to niemożliwe. Skąd i poco osk. miał ten bagnet?

Osk.: Był to bagnet z armji denikinow.-kiej (weso­
łość), a miałem go po to, bo taka była sytuacja, że 
trzeba się było bronić przed napaścią.

U z n a n ie  d la  p r a w e l re k i k o m u n i­
z m u  fo w . D r o b n e r a

Przew.: 1 o-k. dopiero wyprowadził go  na arenę 
w dn. O list.? A  opowiadał osk. w  celi niejakiemu 
Łachowi o różnych szczegółach swojej ..roboty11 i czy 
mówił o.-k., że najpierw trzeba policjantów wywie­
szać na numerach kamienic i że dr. Drobner to jest 
dopiero człowiek kultury, bo je-t prawą ręką komu­
nizmu?

Przew.: Kie wiadomo, czy dr. Drobner będzie osk. 
wdzięczny za takie słowa uznania. Mówił też oskar­
żony w celi. że Polska upadnie, bo leży między’ Ro­
sją a Niemcami.

Osik. uśmiecha się.

Przew.: A śledztwo wykazuje, że osk. mówił na
ulicy do jednego z umierających rannych oficerów: 
„A widzisz s... synu, mówiłeś, że się nasza krew pole­
je rynsztokiem, a tymczasem leje się twoja".

N ie  a n a liz o w a ł , a  w le c je s t b o l­
s z e w ik ie m .

Mec. Szurlej.: Czy jest osk. bolszewikiem?
Osk.: Nie analizowałem tak dalece swoich myśfi, 

abym mógł powiedzieć, że nie jestem bolszewikiem.
P. Heski: Czy osk. je-t monarchistą?
Osk.: Byłem dawniej.
Mec. Szurlej: A czy o-k. uważa, że gdyby teraz

wyszedł na ulicę, to również musiałby’ mieć bagnet 
dla obrony przed ..napaścią” ?

Osk.: Nie wiem jaka jest teraz sytuacja, bo siedzę 
w więzieniu. (Obrońcy z PPS. uśmiechają sień

Na tern dziś przesłuchanie zamknięto.
* * .u

Zwrócić trzeba uwagę. na. niedopuszczalne w  roz­
prawie sądowej stosunki, jakie wprowadzają obrońcy 
z PPS. I tak np. przedwczoraj jeden z socjalistycz­
nych dziennikarzy obecnych na sali. rozdawał po­
między sędziami przyszłym i egzemplarze „Naprzo­
du" z tendencyjnie przedstawionym aktem oskarże­
nia, które mu dał jeden z obrońców PPS. W czoraj 
zaś jeden z obrońców podczas przesłuchiwania 
wprost porozumiewał się z przesłuchiwanym, na co 
przewodu, zwrócił nawet obrońcy uwagę. Kl. Hr.

Samobójstwo urzędnika z nędzy.
W ielk ie wrażenie wywołał w W arszaw ie wypadek, 

jaki zaszedł w dn. 2 bm. w biurach komfsarjaitiu R zą­
du. Oto urzędnik S. Dróbka ciężko się zranił wystrza­
łem z rewolweru, skierowanym w serc*.

Próbka, kontuzjowany inwalida, od dłuższego cza- 
-m cierpiał na roz-trój nerwowy. Bezpośrednim atoli 
powodom targnięcia się na. życie było- zwolnienie go 
z urzędu.

De-pcrat był typowym  przedstawicielem nędzy’ u- 
.rzędniczej na tle miesz/kaniowem, przez szereg bo­
wiem miesięcy, nie posiadając żadnego mieszkania, 
sypiał na stołach w Murze Komisarza Rządu.

A re s zto w a n ie  k o m u n is ty  w  Lu b lin ie .
Na. stacji kolejowej w Lublimfe aresztowano' ome- 

gda j podejrzanego osobnika, który niemógł się w y le ­
gitym ować, ani też podać swego miejsca zamieszka­
nia. Przy osobistej rewizji znaleziono przy zatrzyma­
nym odezwy komunistyczne.

W edług zeznań aresztowanego, ma się on nazywać 
W ładysław  Miłosz.
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Po śre d n ictw o  p ra c y 
i b e zro b o c ie

Warszawa. (Tel. wł.). Od 10 do 17 maja l>r. pań­
stwowe urzędy pośrednictwa pracy zapośredniczyly 
w  2.907 wypadkach. We Włocławku uruchorok>no na 
nowo fabryki ceihiloey (Ol 7 robotróków), wobec cze­
g o  spadło bezrobocie o tyleż robotników, w płockim 
o 460 o -ób. w  pow. ncwcoądcokkn o 810. Białej (Ma- 
łupolsW . o 200 osób. w Grudziądzu o 00. Liczba bez­
robotnych górników w kwietniu zmniejszyła się o 
1200 osób: w  woj. lwów. ikmrt i śląskim —  bez zmia­
ny. I>o Francji wyjec-hało około 800 góralików: L icz­
ba bezrobotnych mctaiuwwów spadla o i 100 osób 
(głownie w  woje w. kżeleuklui), w łókniarzy spadła o 
1850 oisob. pracowników oiWcowcnj™ o 2GOO osób. 
Spadek bezrobocia, tej grapy jest powszechny w ca­
łymi niemal kira.ju. L iczba bezrobotnych niowytkwalif - 
kowanych zmniejszyła ido w tym . anriym czasie o oko 
ło 3.800 o<ób. Liczba bezrobotnych rolnych spadła o 
4000 o<ób. 11' kwHJtini-ii wy.- lano na wJroty rob A  do 
Francji 2600 osób i do Danji 1500 osób.

Pen sie e m e ry tó w  z a  m a i
Warszawa. (Tcl. wł.'). Min. Skarbu wysiało na po-cr-? 

stawie ui hwa-ły Rady Ministrów dnia 9 maja br. po­
lecenie wszystkimi Izbom Siłumboiw ym. aby tym eme­
rytowanym  f-tinibcjoiiairjitswi.nl państwowym. wzglięd 
nie zawio loiwynn wojskowym  ora,z wdowom i sierotom 
po nieh. btórych zaopatrzenie mieprzeraohoiwano d.o- 
tąd na punkty obliczeniowe według m Ławy z dnia 
11 gnalinia; 1023 r.. wyjdac-ić za maj Itr. pensję jako 
zaliczki; (tak jak i za kwiecień 1 na tuehnntfk ustawo­
w ego  zaopatrzeniu-

P o d ró Z m in . p r z e m .I h a n d lu  
K ie d ra n la

W aiszawa. (Tel. wł.). Dnia 9 bui. p. min'ster prze­
mysłu i handlu. inż. Kiodroń. w  towarzystw ie dyrek­
tora departamentu inż. Dąbrowskiego,, wyjeżdża do 
(Poznania. Byrtgoszrzy i (Jrud»i:nhą. Podróż potne;1 
oko ło  4-cli dimi. Celeim podróży je-st zaipoznanie S ę 
bliższe z placówkami i potrzebami życia gospodarcze­
g o  ziem zachodniich Rzipltej.

Pom oc so w ie tó w  d la  U lw y
Warszawa. (Tel. wł.). Można kategoryciznde tw ier­

dzić. że pomiędzy bandami girasującymi na g-raiecy 
poistks>ili'tewisjkiej a bandami sowieckimi, ujmującymi 
prz fkiroczyć nasze granice irn ileje jak najściślejsza 
łąc znaść. Według- infonnacyj z pogranicza poilfłko- -ro­
syjsk iego formowanie band na terenie sowieckim w 
rtialiSizym ciągu nie ustaje. I tak po stronie jow i, ak ej 
w e  wsi Wiitmńoc znamy komisarz sowiecki Stnolski. 
kierownik wywiadu ro syjsk iego  i akcji dywersyjnej 

w  P,oilsec organizuje nowo bamdy. Grupy te kilkakro­
tnie już usiłowały pmz< kroczyć jwiisklc granice, lecz 
osttrzelii-wanie przez nasze straże, cofnęły s ię  na, tery­
torium rosyjskie. Zlikwidowana organizacja w N ie­
św ieży kierowana przez niejakiego Alok.sioja Koszcz-r 
ja, dała obciążające dowody, stwierdzając'- plano­
wą akcję owi et ów  z Litwą.

Nagonka na krajowe wytwórnia samolotów
P ro w a d zo n a  je s t w  inte resie c zy n n ik ó w  za g ra n ic zn y c h . —  K to  i w  c zyim  inte resie robi

a la rm y w  K ra k o w ie ?
(Telef. od naszeg* koresp.)

Warszawa. 4. maja. Wypadki nieszczęśliwe, które 
miały m iej ce ostatnio zaniepokoiły opinję publiczną. 
Lotnictwo jod  o tyde jeszcze słabo u nas rozwinięte, 
że ogół -zeiiszy je-t bardzo słabo zorjentowany 
w dziedzinie tej, zwłaszcza w przyczynach kata. trof 
lotniczych. Toteż społeczeństwo poddaje się łatwo 
podszeptom czynników zainteresowanych, a często­
kroć nawet prasa ulega inspirowanym wiadomościom, 
gdyż mamy zbyt mało fachowców, któr/yby potrafili 
krytycznie odmfcić się do oświetlania przyczyn ka- 
astrof lotniczych. Jak informują ze żródel au-tory- 

tatywnych. alarm podniesiony ostatnio pode.jfh na 
tern. żo ją

czynniki, zainteresowane tein, by zmusić nas do 
zaniechania własnej produkcji samolotów i spro­

wadzania gotowych z .agnanicy.
Według danych, sprawdzonych przez czynniki rządo­
we ilość wypadków nieszczęśliwych na aeroplanach, 
montowanych w lubel.-kiej fabryce .-amolotów pod 
firmą: „Plagę i Laśkiewicz“ jest nawet niższa, niż to 
wykazuje statystyka wypadków w lotnictwie ffąpcu- 
dkiem i amerykańskiem. A  w 'h k : w r. 1923 wypad 
ków. które zakończyły sio śmiercią lotników było 
o-gółem około 30. z tego na y:un gluta cli wymienionej 
wytwórni krajowej 5: w Hku bieżą-yin. czyli 
w ciągu 5 mit lięcy 

katastrof oigółem było 5, z tego 2 na aparatach 
montowanych w Lublinie, przyczem zaznaczyć 
należy, że w roku bieżącym posługujemy się 

70 proc. aparatów montou anych W kraju. 
W obM  bardzo niekru-zystnego nastroju, wy wołanego 
wiadomościami o kata-trofach lotniczych i przypisy­
waniu cali j winy wytwórni krajowt j podkn -lie na­
leży. ż-- dużo wypadków śmiertelnych było na. aero­
planach firm „Albatros”, Halberstadt, „Rtimpler“,

„Salmson-, „Bristol”, „bruguet”, „Ceopwith”, „Spad” 
i innych. Ostatni wypaaei. miat miejsce na samolo­
cie firmy niemieckiej „Juukcr*- W  wynikach więc 
tego, że obok konieczności zwrócenia bacznej uwagi 
na wytwórnię krajową. ni(mniej ostrożnie odnosić Się 
nalcżv do tego. o ezem się. niestety, przemilcza, bo 
jod  z zagranicy. Rozpoczęta jest oudoua jtjszt«s 
dwocn wyrwom! samolotów, lecz dopiero po roku bę­
dą one w stanie zbudować pierwsze aparaty. Na w y­
padek wojny własne wytwórnie są jedyną gwarancją 
zaopatrzenia armji w -.amoloty Wyłoniona przez 
woj-k(swą konik ję sejmową podkomis ja lotnicza za­
jęła się sprawą wytwórni samolotów. W  najbliższych 
dniach otrzymamy dane. które jak stwierdził refe­
rent Min. Spraw W oj-k. potwierdzą,- że wypadki, 
kióre miały u na- miejsce i i?  przekraczają normal­
nej stitystyk i wypadków w Zacho łniej Europie- mi­
mo. że lotnictwo luu-ze «t-0i znacznie’ niżej od lotnic­
twa -/.aclio-i In i o-europ ej.--kiego.

Warszawa. (P  IT.')?* Sr jniowa podkomi.- ja lotnicza 
Obradowała dziś pod przew. po-. Zalu-ki w obecno­
ści szefa . ■ ■/.tabu geiieraliKgo -gen. dyw izji Hallera 
oraz -zefa departamentu lotnictwa M. S. W ojsk. gen.
I.eve<|iie Posiedzenie uznano za poufne. Przedmiotem 
ohrad bylu -prawozdanif;. złożone przez ,gen. Levp- 
(|Ue 0 .-tanie lotnictwa w Pt-dś*-. M( wca w .-ijuawo- 
zdaniu swem -twierdził znaczny j>o.-tęp w .te j dziedzi­
nie obrony .pań-iwa. Ponadto przedstawiciel rządu 
surowo potępił nieuzasadnione alarmy podniesione 
w ostatnim czasie w związku z w j padkami lotniczy­
mi z powodu rzekomej złej fabrykacji aparatów, w y­
twarzanych w kraju.

A ' Krakowie robi jak zuykle t e g o  rodzaju alarmy 
znany brukowiec, polujący na -en-aieję. Przyp. Red.).

G a b in e t H a r x a  w  N ie m cze ch
Berlin. (P A T .). Prezydent Lbert zamianował dra 

Marxa kanclerzem Rzeszy, zatwiordzająi dotyelicza- 
■sowyc.h ministrów na k-łi stanowiskach.

ALE I GABINET BEZ NACJONALISTÓW  MA 
N IELAD A  ŻĄDANIA.

Berlin. (PA T .j. Dziś o godz. 5 popołudniu nowy 
rząd. który faktycznie jest dawnym rządem partji 
centrum, przedstawi się ])arlamentowi. W -wojej mo­
wie programowej kanclerz Murx podkreśli, na-tępują- 
ee jmnkty ńfdityki zagrauiczngj nowego rząsiu. wza- 
mian za przyjęcie ,Nj»rawozdania rzeczoznawców i lo­
jalne jego w skonanie rząd będzie domagał się uwol­
nienia wszystkich Niemców uwięzionych przez wła­
dze okupacyjne, zniesienia umów zawartych z MICUM 
wcieleniu z powrotem sioc-i kolejowej, zarządzanej 
obecnie przez francu-kie władze okupacyjne do o-g-ól- 
nej sieci kolei żelaznych Rzo-zy. Zniesienia linji cel 
nej między terenami óknpowanemi a Niemcami, wre- 
bzcie ewakuacji Zagłębia Rubr i innych pozostał] ch

terenów w cza dc ]uztw-iazianvm przez traktat wer­
salski.

Berlin. (P A ’I'.). Dzhnniki dono-zą. że ambasadoro­
wie a-ngieL-ki i am erykAi-ki udzieli rządowi niemiec­
kiemu rady. ab\ niczego nie prze J-ięr. ziąi, co*by uio- 
g lo  utrudnić przeprowadzenie polityki zagranicznej, 
('b a j mężowie -tanu zwiuWili przytem uwagę rządu 
niem iecki.go na meniorjal rzeczoznawców, wskazu­
jąc. że jtiuniuy nic potrzebują w -prawie liadreń-kiej 
i w sprawie Zagłębia Rphr oraz w sprawie uwolnie­
nia are-ztowanyeli żywić- żadnych obaw. Rząd nie­
m u . ki mógł z wywodów obtt amba-adorów odnieść 
avrażenie, że może liczyć na poparcie mocarstw, któ­
re reprezentują wymieni-ni anpldS^iaorowi*. w sipra- 
wach przytoczonych jk>wyżej. W  podobnym duchu 
miat też i Poincare jeszcze przed dymisją zwrócić 
uwagę prezydenta Rzeszy, że Francja w- głównych 
punktach memorjalu rzeczoznawców zajmuje podo­
bne stanowisko.

W ACŁAW  FILOCHOWSKI.

. P ta s zn ik  i n ie d źw ie d zie .
Powieść.

21)
—  Alt, jak ie  to było śliczne zapytan ie ! —  ucie­

szy ł się natręt z W arszaw y . —  Innego rw iśc ia  
niema. ?d vż  ja się stąd nie ruszę. Tak im  jest 
szczęś liw y , że nareszcie m ogę pod jednym  z panią 
m ieszkać dachem ! Pani w ie już przecież, że jeże li 
kocham , to kocham, jak  szalen iec. G otów -em  zdo­
b yć  się na w szelk ie  pośw ięcen ia, pod warunkiem  
jednak , by um iłowana postać na nudy mię ni. na­
rażała  lub na < ierpienie. C ierp ieć nie umiem. Na 
p rzyk ład , m iałem  ciotkę, kochała m ię do w arjac ji; 
ja  kupowałem  dla n ie j babeczki śm ietankowe, oraz 
książki treści nałx>żnej. ona zaś ob fic ie  zaopatry  
wała m ię w  go tów k ę , niby wym iana usług w za ­
jem na. G d y  umarła, ludzie sarkali, iżem niechcą­
cy  nad tnim ną się roześm iał.

—  C óż za n iew łaściwa w esołość! — obn iży ła  
się K rysta .

—  Zaraz to w ytłum aczę. Gto stoję sobie nad 
zw łokam i, przyg lądam  się drogim  rysom i w idzę, 
że  mucha, taka sobie zw yk ła  mucha, s iad ła  na 
końcu bogobo jn ego  nosa. O wad >>dipędziłem w  
b-htsznej obaw ie, że c io tozysko . z  tpon w czośo i 
znane, kichnie, i spotka się z zarzutem , iż naw et 
po śm ierci "o w a żn ic  zachow ać się nie po tra fi; spój 
rżałem  na inne c iotk i, zapłakane i spuchnięte, na 
shtzbę, rozbaw ioną atrakcją  pogrzebu, i dałem  ?o-

bie po lecen ie: ..Lolu. m artw  s ię ". A liś. i tra f zrzą ­
dził. że naprzeciw ko w ie lk ie  stało zw ierc iad ło  
u jrzałem  w ni om raką tejtose sw e j iiz jm to iiiji. taką 
nienirawośe u-\wvrć>conych oczu. iż trudno nti było 
zapanować...

-  Lrnszę nie kon ezyc ! zawołała zgorszona 
K rysta . A ją j j j .  cóż to za cudacki okaz c z ło ­
w ieka?

Zre.-ztą poco sit; miałem m artw ić? G iotka sa 
ma często m aw iała, że spieszato je j do K rólestw a 
N ieb iesk iego. Pozatem  został po niej całk iem  przy 
zw o ity  spadek.

Goś solńć K rysta  przypom niała.
—  Przepraszam , czy  ciocia umarła śmiercią na­

turalną?
N ieśm iały, a jednocześn ie strw ożony ton zapy­

tania zdaw ał sie zastanow ić Ścjbora.
—  Dziwne... Pani Ju lja  o to samo... G zy m oże 

panie s łysza ły , że ciotka m oja odebrała  sobie i\ - 
c ie? Hmm. to nie jest w j k luczono. N ieboszczka 
ty le  razy mi się skarży ła , że ziem skiej w ęd rów k i 
ma już dość. Co jednak  m ogło  ją  skłonić do tak ie ­
g o  kroku? C zy żb y  m iłość? A le  ta zacna s iw og io - 
w a  stale tw ierd ziła , że koclta ty lk o  mnie. a dotąd 
n ie  s łyszałem  jakoś, żeb y  siedem dziesięcio letn ie 
c io tk i od lriera ły  sobie życ ie  z m iłości do siostrzeń 
ców .

Ostatne s łow a rozw ażań  pokry ł n ieok iełznany 
spazm śmiechu. N arzeczona  P a w ia , jak b y  opita 
zabawą, z odrzuconą w- ty ł g łow ą  taczała się w  o- j 
tw artych  drzw iach. I

— - Jak w idzę, to można się .-miac z cudzego 
nieszczęścia —  bąknął Ludw ik , sztucznie nadą- 
sany.

— N ie. pan jest rozb ra ja jący ! —  w oła ła , ksztu- 
-ząc się. naturalnie ob fitym  m iechem. —  Oh. jak  
duszno!

Kunwmlsje wesołości u rw ały się nagle, g d y  Kry* 
st.i na dłoni sw ej ssący poczuła pocałunek.

—  Oli. jak duszno!
srała oparta o drzw i, ciężku dysząc. Z  pud roz- 

d rga in  eh pow iek  -p ły iię ło  k ilka łez. S zerok ie  źre- 
n iee przysłon ił męt w yczerpan ia .

O trzeźw iła  ją p izym ilna . łasząca się. słodka 
prośba.

Bądź moją żoną!
Sza leństw o! N ie  przeczę, że z gruntu jest 

pan m oże nawet dobry  ch łopiec, ale... G zuje pan, 
jaik duszno?... A le  jiżeU bvm  została pańską żoną... 
N ie. jak pańską żoną?...

Znow  zach łysnęła  się nerw ow ym  śmiechem.
W id ząc , jak i obrót w z ię ły  ośw iadczyn y, posta­

n ow ił Ścibor w  głębok i wpaść sm utek, gd y  jednak  
i to nie pom ogło , a K rys tą  nadal trzęsła feb ra  n a ­
baw ien ia. rad nie rad zaczął sie śmiać rów nież.

—  Co to?
K ry s ta  p ierw -aa  zauw ażyła , że b ia ły  mrok 

zciem niał gw a łtow n ie . Czarna p ok ryw a  chm ur % 
p rzeraża jącym  pospiechem  zaciąga ła  jasnopopić- 
la tą  przepaś( nieba, a na posio ia łe m orze z gó ry  

{ la ł się cie ń i pomruk pędzących  w -trzaśm eń.
I (C. d. n.)
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Z  K R A J U .
PRZEMYŚL.

C IE K A W Y  PROCES. W  najbliższym czasie ma się
odbyć proces, w  którym  gfcrctną acairaałą' ma być mi­
nister spraw wojsk. Sikorski, gen. Latinih i inni a 
askairżonyim p. W ł. NAmezyński, wtspólpriaioawtnik fr -  
m y wydawniczej „Książnica Polska1-. Tłem  proce-Mi, 
k tóry  bardzo .enisacyijniic się zaipowiaola, ma być spra 
wia pemnego pi.ona, jakie oskarżony jako były  u-rze- 
Anik wojskowy wniósł do władz wojskowych. 0  szcza 
gółach nieonniesiakaim donieść.

W A L N E  ZE B R A N IE  „RO ZW O JU 44. 0>negdaij od 
b yło  się doroczne walne zebranie '.Jlotzwtotju44. Spra­
wozda,mie z działalności złożył przewodu, p. Tutek, 
ozem rozwinęła >ię żyw a dyskusja, w  której poruszo­
no szereg żywotnych aaigaHliuień i progtraim dalszych 
•prac Towarzystwa.

OBRONA PR ZE C IW G A ZO W A . W  ślad za mnemi 
miastami zawiązał sio u nas kom itet obywatelski 
Obrony pnzoeiwgarowąj. Skład wydiztał-u komitetu 
iprzemyskiego jest następujący: przew. Erwin Meb­
lem; cziłonlkowie; ppłk. dr. W ł. Januszkiewicz i ppłk. 
A . Junaewicz; sekretarz por. Ant. Korzeniowski; «kar 
tmiik: kpt. Rud. Wint.

Z R E PE R TU A R U  „FRiEDRBMU44. Zespól operet­
kow y „Frodremiu4- odegrał w niedziełę po raiz piąty 
„Griigiri-- ze wtspółit-dzkiłem lwowskiej doskonałej śpie 
waozki oper. p. FedyczkowskTij. Sala jak  zwykle 
pełna.

O D C ZYT PR ZYB YS ZE W S K IE G O  na temat c za r ­

nej m ogji i czarownic zgromadził wcałe liczną publi­
czność do sali teatralnej domu robotniczego.

R z e c z y  c ie k a w e
N AJŚW IE ŻSZY  W Y B R Y K  MODY KOBIECEJ.

Wiadomo od dawna-, że nienui granic najrozma.it- 
-zym wybrykom  i głupstwom mody. której niewolni­
kami są przedstawicielki płci. zwanej piękną. lub 
siabą.

Oto. najświeższy taki wybryk, o którym donoszą 
i  'Londynu, co następuje:

Najmodniejszymi trzewikami elegantek angielskich 
są takie, do których wyrobu służy skóra rozmaitych 
egzotycznych wężów, jak grzeehotników. boa ifcp.

Do każdej paTy takich trzew ików dołącza się ro­
dzaj „drzewa genealogicznego44, w  którem znajduje 
się obszerny oą>is przygód, jakie spotkały dzielnego 
m yśli wica, k tóry danego węża upolował, jakoteż bpis 
samego płaza i jego sposobu życia.

ilm abszemiejszetm jest takie „drzewo* genealogicz­
ne44, tj. im -więcej podaje przygód, które jroprzedziły 
zabicie plaża, tern droższe są trzewiki z jego skóry 
zrobione.

Bajeczne -nmy, które płacą elegantki angielskie za 
takie trzewiki pomysłowym szewcom londyńskim, nie 
odstraszają ich wcale. Owszem, jedna przed drugą 
stara się mieć trzewiki z ohszerniej-zem „drzewem 
geneałogiezneni", dającem im temat do interesującej 
konwersacji oraz sposób pognębienia rywalek, a ta- 
ikiże pretekst do pokazywania nogi. naturalnie, jeśli 
jest mała i kształtna.

O ludzka głupoto! K iedyż będzie tw ój koniec:'! 

ILOŚĆ SAMOCHODÓW NA  ŚW IEC IE  W Z R A S T A  
G W A ŁT O W N IE .

Jeszcze w roku ubiegłym dane statystyczne wyka­
zyw ały. że w Stanach Zjednoczonych 1 samochód 
przypadał na, mniej więcej. 11 mieszkańców, t. j. 
w początkach miesiąca maja r. h. 1 samochód przy­
padał na 7-miu tylko Amerykanów!

C yfra  ta wzięta jest z tabelki, którą .podają pisma 
fraucuBikte celem wykarzaaita, jak daleko w ty le  poza 
innymi krajami pozostała Francja na punkcie p o ja ­
danych samochodów.

Tabelka ta wykazuje, że 1 samochód przypadał (w 
miesiącu ubiegłym);

w  Kanadzie na Ib  mieszkańców,
w  N. Zelandji na 29
w  Ausiralji (kontynent) na 38
na wyspie Kupie na 51
w  Angłji na 70
w  Argentyn ie na 81
w Urugwaju na 84 .
w  Danji na 89
we Francji zaś dopiero na 100 mieszkańców pray 

pana 1 samochód.
Sądzim y jednak, że Francuzi mogą się pocieszyć 

tem, iż Europie jest jeszcze dużo krajów, dalekich 
nawet od tej, bądź jak bądź poważnej liczby. 

DLACZEGO LUDZIE PO PEŁN IAJĄ  SAMOBÓJ­
STW A?

!W N. Jorku istnieje „Liga. obrony życia44, prowa­
dząca, statystykę samobójstw, popełnianych w tem 
mieście i badająca przyccyny. jaJkńe je spowodowały.

roDomiKow ronyc
W a żn e  dla n as ze j em igracji rolnej.

Paryż w maju.
Pra-;i francuska przepełniona jest skargami rolni­

ków, szczególniej z okolic środkowej i zachodniej 
Francji, z powodu niemożności znalezienia potrzeb­
nej ilości robotników do prac w polu. Dowodzi tego 
fakt. że na jarmarkach j;q miasteczkach prowincjo­
nalnych ubiega się nieraz 20 gospodarzy o jednego 
parobka, -zukającćgo służby. Rolnicy jmku).owali 
wszelkiego rodzaju maszyny i iiarzędzia. ułatwiające 
pracę na roli. ale j»cmimo tego zachodzi obawa, że

we Francji braknie rąk do pracy podczas żniw, któro
zapowiadają się świetnie w roku bieżącym.

Ponieważ niema nadziei, aby -ytuacja niogLa poprą 
wie ię na tym jriiiikv.it, przeto rolnicy '1 cm naga ją się 
za pośrednictwem prasy, aby Ministerstwo rolnictwa 
porozumiało się jak najprędzej z Miniytćrstwem woj­
ny co do wysyłania oddziałów wojska dla pracy w 
polu podczas żniw i winobrania do okolic zagrożo­
nych kaia-irofainym  brakiem robotników rolnych.

Klęska gradobicia w powiecie przemyskim
Szalona burza. — Grad wielkości orzecha laskowego. —  W  Duńkowiczkach grad wybija szyby, 

siewy zniszczone w kilku wsiach. —- Przyjazd woje w od >. — Pomoc rządu konieczna.
(Od własnego korespondenta).

Za-

Przemyśl 3 czerwca.
Burza, która onogdaj -.-zalała naid Przemyślem i o- 

kodiicą, o ozem już. pisałem, wyrządziła, szkody, które 
dziś rejestrują -na. setki miii jonów. W ystarczy po w ie­
dzieć. że grad wielkości oirzec.lia laskowego zniszczy! 
zupełnie zaisńcwy tegoroczne w DuńkowLcizkaeh. Bo- 
lesttmmyeacJi. Manka wicach. Bukowkizkatch, Droohe-.e- 
ca-ch i gminach obok położonych. W.laśeiitiiel Duńko- 
wiczoik j>. Hauu-zyc opowiadał mi; że s'kt grailu (tyki

t nk wielką, iż wszy.t,kie szyby we fl worze zostały w y­
bite. Wśród ziemian i włościan zapanowała- chw ilowo 
konsternacja. Zw.r0cc.-no się o pumo-.- tle, Rządu. W  
zwdjzku z tom. pnzyjeehal dziś wojewoda Zimny w raz 
7. referentom rolnym województwa p. Morawskim, by 
na miejscu pcnfornicwac się o rozmiarach klęski. P o ­
moc Rządu i tu wydatna i natyelintiastc-wa okazuje 
s i ę  konieczną. (az).

Walka o prez. Nillecanda we Francji.
Paryż. (P A T  i. Związek republika liski i lewica re­

publikańska senatu uchwaliły wniosek przeciw wszel­
kim zamachom co do okresu trwania mandatu pre­
zydenta republiki.

■Lewica demokratyczna przyjęła 122 gtosaju prze­
ciw  5 wniosek uchwałom’ w niedzielę na. zebraniu 
kartelu lewicy przeciw prezydentowi republiki.

G IE ŁD A  N IEM A Z A U F A N IA  DO A K C JI LE W IC Y .

Londyn. (F A T ). K ryzy* gabinetu fnuioiukiugo od­
działał tu ujemnie na kurs franka francuskiego. Dziś 
kurs franka wy.ucis.il 88.80. Jest to najniższy kurs w

Ze świeżo ogłoszonego sprawozdania tej „L ig i"  do­
wiadujemy się rzeczy, któr- niekiedy byłyby zabaw- 
nenti. gdyby nie odnosiły się do tak smutnego faktu, 
jak samobójstwo.

■I tak: ubiegłego roku odebrała .sobie życie w N. 
Jorku pewna starsza niewiasta, ponieważ -zdechł jej 
ulubiony kanarek, a dziewczyna, licząca lat 18. •za­
truła się gazem świetlnym, bo matka nie chciała jej 
pozwolić na o-bcięcie sobie włosów! Jedna znów sta­
ra panna utopiła się. zostawiwszy kartkę, na której 
napisane były tylko te słowa: „Przeklęci mężczyźni".

Typow o współczesnym był młody człowiek, który 
przed zastrzeleniem się podał w liście., adresowanym 
do policji, jako powód swego samobójstwa, chęć zna­
lezienia jakiegoś urozmaicenia, bo życie mu się znu­
dziło. Zaś jtewien dojrzały mężczyzna (rozbawił się 
życia dlatego, ponieważ udając się do -w  tg  o zajęcia, 
musiał codziennie przeciskać się przez zbity tłum. 
'gdy chciał wsiąść do pociągu kolei podziemnej, a  pe­
wien właściciel samochodu —  ponieważ ten wehiktrł 
potrzebował ciągle naprawek!

Reszta samobójców — dwa razy tyle mężczyzn, oo 
kobiet pożegnała się z życiem dla jtowodów zwy- 
klycli. jak choroba. nieszczęśliwa miłość, strata ma­
jątku itp.

Olimpie b a n t ó w  w Mmii
Berbn. (P A T .). Liczba bankructw w całej Rzeszy 

wynosiła w maju 304. w kwietniu 135, marcu 182, 
lutym 26. Liczba 304 bankructw w maju br. nie jest 
jeszcze dokładnym obrazem obecnego stanu n iewy­
płacalności w Niemczech. Tysiące różnych firm pod­
dają się same pod opiekę rządu, a opieka ta w kon­
sekwencji jest niozem inn<-m, jak tylko moratorium.

ZE ZW IĄZK U  POLSKIEGO PRZEMYSŁU, GÓRNI­
CTW A, H ANDLU  I FINANSÓW . 

Warszawa. (Teł. w ł.). Komunikują nam, że Rad.* 
Centralnego Związku polskiego przemysłu, górnictwa, 
handlu i finansów na osta/tniem posiedzeniu przyjęła 
do grona- członków związku Związek wytw órców  me-

ciągti i*s-tatniieh trzech miesięcy. Kms franka belgij- 
sk-iugo spadł do KKI.

K A N D Y D A T U R A  MAGINOT A ZE STRONY BLO­
KU NARODOWEGO NA PR EZYD ENTA  IZBY. 
Paryż. (-PAT *. 1/Jki zatwierdziła 437 liiaiidaitów i

pnzy.sitąipi jutro do wyboru jrrezy-.hmta i członków bi-u 
ra Izby.

Pairyż. PA T ;. Lewica republiikaii-.ko-demokjnatyoi- 
na postanowiła post.-rwie swego kanuhnlata na stano­
wisko prezydenta Izby i zaofiarowała kaudydaturę 
MaginoPowL który ja, pnzyjął. i Magii lot byl m inśtiem  
■wojny w gabinecie Poin-ca-rcg-o. Przyj). Red.'.

bli giętych i wyrobów z drzewo bukowego. N o m s  
pr-zyjęty związek dopełnia lezb ę  42 omgani-zttcyj, na­
leżących do Centralnego Związku jM>lsk'iego przemy­
słu, gónniLctwia. lrauidlti i finam-ów.

D E LE G A T  NA  M IĘ D ZYN AR O D O W Y KO N G RES 
GEOLOGÓW.

Warszawa. Tel. wł.i. Komunikują nom. że profe- 
sor J. Morozowie/ wyjeżdża dnia 7 hm. do H dsing- 
for.-tt (Fiulatuljai na m ęd zy iam  lcw y kongrea geolo­
gów. Profesor Mo-roztwi-cz jest dyrektorom Państwo­
w ego  Instytutu Geologicznego, a więc reprezentować 
będiz/ie tui wę\imieniionyim kongre-ie po&kich geoto-gow.

Inż. Grindell-iMatthews, wynalazca śmierriono^nyclą. 
promieni w swojem laboratorjujn.
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Arabska awantura ze zdrowym warjatem.
•Do lekarza miejskiego dra X. przyczla parni Y . 

z gorącą prośbą o kartkę dla męża, umysłowo cho­
rego, którego pragnie oddać tlo szpitala. Dr. X. 
-worow dogmatowi uwierzył kobiecie i dal żądaną 
kartkę nie oglądając pacjenta. Na podstawie tego
dokumentu urzędowego pani Y . przy pomocy karetki
pogotow ia odwiozła męża do szpitala i zodaw iła go 
tam pod obserwacją lekarzy i dozorców. W obec te­
go, że .pan X'. zachowywał się w szpitalu zupełnie
normalnie, a tylko zaręczał, żo je-t zupełnie z lrów
<c-0 czyni zwyczajnie także każdy warjat) puszczono 
g o  na wolność, o Mając zarazem dokument na pod- 
daw ie  którego znalazł się w szpitalu.

(Tan Y . udał się wówozas do dra. X.. a przcdsta- 
viw c y  się pod fał-zywem  uazwi kiem. pro. ił o zba­

wianie iswego -tanu nerwowego i wystawienie nwi 
świadectwa celem uzyskaa.ia posady. Lekarz, uczy­
nił zadość życzeniu i po zbadaniu pacjenta wydał 
mu jak najlepsze świadectwo zdrowia.

Z  tym dwoma biegunowo -przeir/.n^mi dokumen­
tami pomaszerował zdrowy warjat do... prokiiTatorji 
i przedstawił rzecz całą, jako spisek lekarza i żony, 
która go  okraala i . zwiała"'. W obec takich doku­
mentów i faktów  na siąpiło are.sztowanic lekarza, 
który, pozbawiony przez kilka dni wolności, poznał 
co znaczy niesłuszne zamknięcie i na przy -złoić 
z pewnością nie wyda świadectwa lekarskiego .,na 
blind '1. (as).

KRONIKA. .
ł t P W T U A R  TEATRU MIEJSKIEGO,

Czwartek: .Touiipka uliwtna .
Kątek: -Lampka cFiwna *.

REPERTUAR OPRkBTKI.
Czwartek: .JLadori ‘.
•Piątek: Tdaifj zamknięty.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Czwartak: ,JPierśeii*>ń z szafirem"'.
•Piąte t: -Lampa AJadyna " (goścrmy występ Leszcxvń- 

rkiegn).

REPERTUAk  k in  k r a k o w s k ic h .
Pn mw n. „Purpurowa miłość", dramat w 6 aiktach. 
Reduta: „VI sulonym pościgu", drama* v. 6 aktach. 
Sztuka: „Juloi Apasz" z Albertinim w gł. roiL 
Udecha. „Szarlatan"; w rcJi gł. X. Yarkcm L 
Wanda: Siedmiu wrogów miijsrdei i", czyli: „Strzeż 

*ię puzyjaciól: dramat.
Warszawa: „Bogtai dżungli".
Zachęta: , /nuizdrcn* palce", dramat sensacyjny w 6 

słklaeli.

DROŻYZN* ZMALAŁA o 0L3 PROC.
Kcanj ja  lokalna dla badania zmiiamy W istów  utrzyma­

nia w Krakowie, zhoż ona z przcdistawi-cieiH Rządu, w.rgati.i 
zaicji przemysłowców i organizacji noboitinfków na. posie.- 
dtzmiiu swem w diiiu 3 bm. ustaliła, że w  diriugiej połowie 
Tnit Jąea maja br. w poirównair.iiu z pierwszą połotwą tego 
miesiąca k tazta ut.rz'imania no* Izir.y pracowniczej, złażo­
nej z 4 osób, znum. jeżyły się o 0.83J pice.

Następne pociedzenia. komisji odlbjwać się będą ra c na 
miesiąc.

WJUUłiZE AKADEMJI GÓRNICZEJ. Rektorem A. O. 
iw Krakowie na rok akad. I9S4-35 został wybrani> dr. 
inż. Jan ELigaail Krauze, prnt. maszt aiozinawwtiw a I i Jo- 
łyc-hceasowy pnorektąr. Dziekanem Wjrlz. Góro. inż. S-ta- 
Dostaw Ukorzyłaś, prof. maszyn górniczych. Dziekanem 
Wydr. Hutniczego' inż. Kdtmun 1 Chromiński, pnof. marszy-- 
nołnawstiwa II.

ZJAZD INTERNDWANYCH I WIĘZIONYCH W TAR- 
NOPOLL i okolicy w  czasie inwazji ukraińskiej w 1918 
i 1919 r. odbędzie się dnia 14 i 15 czerwca br. w Tar­
nopolu. K  mitet Zjaniu prosi o szybkie i lcwnr zgłosze­
nia i czytelne podanie aJraąu i. nazwiska. —  Adres Ko­
mitetu Źjaiadu initeniewanvrh ,i więzionych: Tjurmoiprol, ul. 
Kościuszki 1. 3 I p. (Polska Organizacja Narodowa).

B I DOW A  HALI TARGOWEJ NA PL. SŁOW IAŃ­
SKIM. Na najbUższem posiedzeniu Raidy m. Krakowa 
przedstawi sekcja ękołiomóczna wnioski- na udzielenie rze 
tnifcniiii z Piasków Wielkich zezwolenia na wybm lio-wanii e 
na pi. Słowiańsikim hali tairgioiwej z 3ź jatkami celem wy­
rębu i sprzedaży mięsa pod h anitikamii, wypływające im 
ze względów pc1 cyjnodHidio wlanych, sanitarnych, adimini 
filtracji gminm j i innych.

INSPEKCJA W OKRĘG. KOMENDZ1T P. P. W  KRA 
KOWIE. Z ramienia komendy głównej P. P. w W.arsmi- 
wie przeprowądfca szczegółową inspekcję w tut, komen­
dzie okręg. P. P. wszystkich oddziałów inspektor Ludwi­
kowski. Inspekcja potrwa cały tydzień.

PARCELACJA GRUNTÓW TO W. WZAJEMN. UBEZP. 
Na sikutek potiania dyr. Tbw. Wzaj. Ubezp. w Krakowie 
w  sprawie projektu parcelacji grantów tegoż Tcw. przy 
ul. Basztowej, Biskupiej i Kroworietekiej i otwarcia tam 
nowych ulic, ucliwaiila sekcja, ekouoim. Rady di. Kratko- 
jwa przedstawić Ratltaie m. ua nnjhbzrzem jej posiedzeniu 
p*wjx.-hyłiie wmios ki w spraiwie tego- pedar iu poidi pewne- 
mi wa.ru:i,luiimć, dotyczącemu szetoikońci ulic, ich nr/ ulże­
nia. wykształcenia nieiktórjiuh parcel, sposobu ich zabu- 
dotwanra itp.

m SPRAIWIE ZAPŁATY PODATKU WODOUĄGO- 
WFGO ZA U. KW ARTAŁ 19T4 Rada m. Krakowa u- 
fihwałą z dnia 17 marca br. podwyższyła ‘ iedmickrotnie 
podatek wKłdc«ągowy c i  dnia 1 'kwietnia 1924. Na tej

ipo.Trawce Magtisórait wizyiwa loikaóctrów, aby podaiak wo- 
ooeśą^Mwy, piiz.yjpatdając.y ic  H. jt-w-iirtał br. uUcałi do rąk 
w-taófflciel w aŁioiśei wtzględtóe ksh admłmietratGrórw' w- wv 
rokośei si«bmoikruhiMe pommiorLTieij kiwoty podatku wo 
dociągicnegoi, ^ir/ypksanego za I. kwartał br. nakazami 
ipfc,tiróc7/cnni( które poprzedtruio dwęczomo wlaśc-.cieiom 
iwągL arJmńii-żraitęnOon rcailnośui a to w teranmie najpó­
źniej do dtuia 14 Rpca Ur. N.ieiuiszciztnny do tego dnia po- 
.'Łatek śoiąójndęłę będzie piizimnusoa-o z dodic-zemieim k.->- 
rwtów egzekucyjnych i oidseieik za zwiktkę w witokoś.-i 
£ pr.^eiit mi^Lęc.za.k.

REORGANIZACJA KAS OSZCZĘDNOŚCI. W  najbliż 
isaych ibnacli mim. sktwlbu ma og.lo.óć roRpoyza>iafeniC w 
isipraiwiie reocganiizaicji Kas oszczę Inoścr,. któne mają tyć 
kireKiytcwaue przez P. K. O. '

POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOW EJ, trzecie •/. rzę 
fiu odbyło «ię wo wtow k poid jfctmwta. prez. m. Fodo- 
■mw-kso. który jk> kaótklej cihocoibie objął w pełni iiirzę- 
* kowanie. Po dyskusji załaifcwionio dalsze urzy działy bud­
żetu na nok bieżący a rndamoiwicie: zanzaa długiu miejskie- 
g;x lK-zipiocizeńSTwOi. oraz Ijudowle i roboty puibWczne.

C E N )' PIECZYWA POZOSTAJĄ NIEZMIENIONE. Na 
iwoziurajsueim m. komisji cennikowej po.l prze
wm Smctweim wiceiprez. m. cln* Wielgmsa nozpa.t.rtwano cen 
młk na jńdcz.rwN. ITehw-sfam* mimo ziwyżkii cwn robooizny 
im M tm rK - ceny e-hleilia i bułek niezmienione, wobec- cze­
go 1 kg chleba jasnego kosztuje iw lal 25 groaszy. ciemne­
go 22 grosrze. w siklepacih o .jeden proca więcej: 6 dkg 
bułka gładka 3 prceac!, 4 dikg wieek-ńska 3 grosze. Za 
żn-ac.zyć należy, że obeumie w- hawilu piwzyiwem pojai.wó 

"tsię mają nie 3 Iłkjjf. lecz 4 diUsj buliki -wa«JetMkve. które 
w hc-mi# równają się 6 dikg lniLknm gładkim.

W YCIECZKA GDANSIŚA W KRAKOW IE. Jak już 
dWKStBśmy, a sobotę daiia 7 lim. pi-zyjeżslia tlo Krako­
wa grono miedi/reży prilwkiego ginuyEyimn w Ckłaiiaku 
w 1 czinym skladz,ie, po-i oiflnką swych profesorów. W y­
cieczka załmiwi u na.s czais flłnższy. awiei kiająjc szcizegó- 
lawx> zabytki K  rolkowa i aalirny wi-ełiiokie.

O ZAPOBIEŻENIE KLĘSKI POWODZIOWEJ W  KRA 
KOWłE. Jak sńe hufoMnujemy. władr/e ieim radne- nie. wya- 
iłgncfwiały dotąd dyr. rrlrót |eibl. w Krakowie żadinych 
kredytów c-elemi zabeoipieczeinia naszego miasta .przed1 po 
wnl.zią. Zwleka ta, zwia.-izeza w obecnym czasie ulew 
i bunri. mo-że mieć przykre nast-ęgpsiiwa dla. Krakowa.

W ZW IĄZKU Z ARESZTOWANIFM LEKARZA MIEJ­
SKIEGO DRA W „ który nlieertie zuai-hije się już na wol- 
r.-'śei. dcwża. Iiujsmy się,- że >zef wy/1,/., l^zip. puU, prty 
w Ąt.,vótotiwfc i-rak- p. Rudolf K ni(irńsk!, nie mogąc go 
godzić się z obtanconi stoMiimukanii w polw.Ji ]oaństi'ViOi'.yci, 
«> ile, nie nastąpi leocganizacja jej, u fąpi ze. siw'egK> sta 
iwwL-kai.

O USUNIĘaE P. NASTOURILA Z KRAKOW A. Jak
się dow-iiadnijein.y. cło wdadiz k ra.kmw-ikbdi wjjjynęły l/ozne 
dioirie-ćeiua m byłego geeie«,|M|.‘fli5*r. Nart- Uji/la •/. [ki- 
(wtodu wymyślali auetinjackieigo- pneiwimka-tora na p.v/,ąlki 
polskie Ltd. Skargi takie wnreśli sąsit |r/,i p. Na.-foiipć.a 
na Salwiajigirze. jak  śheliac. wo.jeiwód?.-"iwo krak « ikio 
ma rci/.ś‘.ray ginąć wiuiiósek* dy-rekcji polie,|i na. wyklu-nzetwe 
p. Naetcuipila z Krakowa w najhlw-tzy-oh duiaeih.

SPOSTRZEGŁA SIĘ PO NIBWCZASIE. Wozora j przy­
była do- mcer-Rikania Algi Gumiń-kiej jakaś kobieta, pr/wd 
etaiwrająca się jiakoi Biełówigiai,”.która zaproponowała Mm- 
nviń-k:ej nauikę k.ram-ieezy-.ny u nie;ja:k.if j Stefanii Jabloń- 
S-.k.iei, krawców ej. Bk lótwttn pclecrla Gumbisikrej zał*i-a<4 
ze srbą mate;rje i udać. się z nią do- woj ktaiwciciwcj. Gdy 
j>nzy,bylv na rynek główmy. Bielówma wiz.ięła od Gumiń- 
■skiej ma.tcrję i pclecawKzy jej zaczekac prze-l bramą zni­
knęła. z materją w sitirr jednego z d'-mów. Gdy jednak 
ipv dtttżęzyan czasie. B,ielóiwina się nie pokazała wcale, 
wówc.zas Gnani taką spoeitirzegla, że padła ofiarą oszustki.

N AG ŁY  ZGON NIEZNANEJ KOBIETY. W  poniedzia­
łek okołoi godz. 7 wieczi j-e-m zanaila nagle na. kraik. Jwor 
cu ośo.bowynn lim taim  kiObicta. liciząca około 40 lat. Prz.y 
zmarłej ziuiiezio-uo ewiiikicir w złotej oprawie. złotv ze- 
igarrk dam l:» ze złnCym dłttgim łańcusaiWem. torębkę •/. 
38 zł. i bileteim jacocły z Jairosławia do WłiocAaiwka l.»o- 
ehodzeaiia i-cłem stwierl-zemia idientycznościi zmiariej p rv  
rwa/lci ■cim.ieaWt P. P. na dworem.

UJĘCIE KIESZONKOWCA. Policja a-ros/gowala. -w»- 
gda.j lrejakiftgo Onufiego Bnirewóulka prtlejrzamiego o kra­
dzież g.otówkj na srakiotdę p. Stamlisłaiwy Tcilcichciwskśej na 
pj. Slowdajwkiim. .Bairaeówka oisadz^mo- r aresztach p»łi- 
cyjnych po tizecli dniat-h w-oi!mioiśw. jakiej zatźfwał i uży­
wał pc swoSn.li po ot Ustiedizemńj 7-nieNęaatnęj kary za 
ipoorzedn de kii ad z.ieże,

ŚMIERĆ W FALACH W ISŁY. Wczoraj około goclz. 5 
ijKypołudn/u r/uc.ił się d'o- W,i,sly u wylotu ul. Dietla Jan 
Belzai, siz.ereg. W. W. i utonął. Denat pozostawił na brze­
gu swój mifflrt 'ur. iv kitómn ziialeiziomoi kartkę, zawiada­
miającą. że o-db-e^a so.b-e życie. Zwłok dotąd je-szeze n.e
lWM(Cibvt:0i.

SAMOCHÓD BEZ SZOFERA, unegtlaj przodBiwmik PP. 
za;taiz,y..nał autn osobowe Nu-. Kr. Pt. 30 w celu wylegity- 
,niiciwa-nia szcifera. P-. zatrzy matirm auT.t s.zofer zbiegł, pn-
z:rt..--Łjtw-laiac wók pi-z-ctk iwmikowd.

ŚLUB. W  ubiegły wtoreik odbył się w kościele N. P. 
Marji ślub p. Aletkisanrllra Wielgusa^ dotktOTa-nda medycy- 
n,y. por. pad lek. w iwz., syna, wicejM-ez. m. dra Piotra 
Wiielgusa. z p. M.wją Majeirówną, córką st. geometry w 
R lm n r ie . Zwk-izek małż.eńsikii isobłoigosłaiw-ił ks. Chom- 
raństkL

OSOBISTE. W dniu WH-.zorajszym odbył się w kościele 
.00. Karmelitów na Pialku ślub córki dyr. m. Izl>y Obra­
chunkowej p. .Jana Ktrzyżanowf-lkrlego1. Jaminy z p. dr. 
Micciy"słaiweim Bermackran, sędzią sądu okręg, karnego- w 
Krakówie. Ziwiązeik małżeński pobłogosławił ks. pre|)-i|
7,\“t Masu\r.

W YSTAW A  MALARSKA. Dnia 5 czernica br. tj. dziś 
-/.OL-i*auie otwartą wystawa prac malaitskich Heleny Srmo- 
uiowó'7, w T ' w. Roluiczem iplac śaiizepańc k i). Czysty do­
chód pnzeizinacKon.y ru. aparowadizenie ww.łok Siowakikiego- 
djO' k̂ A|]Ui

TOiW. K AT. W l ASOC II L I REALNOŚCI m. Krakowa 
i gmiu przyłączonych urządza w- piątek 6 bm. o godz.
6 o-ieceorem w  saii Domu związkowego przy ul. Potoc­
kiego 11, Zebranie dyr-kiusy-jne.

Z EKRANU.
“WANDA: -•Erzei -Ję przyjaciół", dramat w 7 aktach. 

Dramat -eżyiserji D. W. Griffetha do .tąjlepstfcych nie na­
leży. dbiękj jerdnak za rn-ującęi i oryginalnej treści, szyb­
kie. j akcji i grze artystów może wrbsa zn.jąć i tihaąr . 
órokne (rriffitba było pars pro (oto — pi zołstawiajace 
pustynię — przed r- rapoczęoiem sfkćji.

SZTUKA. „Julot Ąpa.-rt' rKlub niewiniątek). Film w 
swoim todzjau haulzo dobry Alberć,™ jest t.u nawet- tan- 
cm em  i t- nie byle jakini. je-dtzE na kole oJboaymow. 
•ituje wa.Tjatkę. która uciekła na saczyt bwiymka wiielie 

ipiętr-oit,egoi a dla, wyru u Lenia c.aiikowit^o efektu zostaje 
apito/em. JCJąwegot JuiBka-" p».łiarwia całe miodto: wszyst­
kie pank w- ninn' ,ię zakochują, zostaje wodzem apaszów, 
by wTe.acie -żenić się J*staże •/. córką bogacza. J .ko natt 
datek wyśw-iietlomo kcme-lję _Fatty się bami". pocteadM. 
jak zawMz.e. JAM.

RUCH WYPAV?,1CZY.

PIERMSZA POLSKA MONOGR-kFJA O MOLIERZE.
W najl>liż.szyx'.h dniach ukaże sde na półkach księgarskich 
lohsTe-nua. pieiiwsiza w naszej litera turze monoignaJja o 
M d'ei:ze, napisama przez dn-a Tad. zeM tk k fO  (Boysf. 
jako dabr/y tom JKrldjoteki h'--toryc;zino-lite.raek-iej" w-y- 
darw-anej nakła l-m Lnrt\it,ut.u Wyda-wn^cjtego ..Bihdjoteka 
Poilska". Dzieło to. o 'obi-o.ne liczngnii repnorliulkcjain:., 
pięknych sztychów z X\1I w eku, zawiera, na. tle po mi­
strzowsku nak.reśloinych srosuników- ówiczetanyc.h otaaiz ży 
c-ia i dr/jiałailin.ośi-i Moliera. Każde daieło wielkiego pisa 
r/i omarwiia autor obs-zenaie i szczegóławo. wy-dobywając. 
.13. jaw- ukryrpfe dla dtwćr Szego caytehuka a nader wa. nt> 
i jnteresfu lace cechy ich i imemtje. Przez głęboką analizę 
i syn'-.e/ę. EuąfcClSWaaią obficie charakt«ry>t yoznenni cyta­
tami z k -ane ly.j Molieinwskicih. Boy ukazuje uacn dfticb-i- 
,w'p culókize autora Tartula, tego isdot.nego- .króta w pań­
stwie śmiechu'1. Ten najbardziej teatralny pilarz, jaki kio 
lykołm-iek Łstnitrlj przez, swój teatr w^Ślezył o srwóbollę 
twórczą dia siebie i- o wolność myśli dla ludzkości, a sza­
mocąc się całe życie mięilizy łaską k.i-ólewską Ludwika 
XI \ ■"& i potęgą wipływów możnych swoich ptizeciwni- 
ków- na, diwor/A- wersalHkim m  scenie tył, d'la. soeoiy rwo 
rzył i iva soemie umarł. Norwą tą (/racą wzbpgacił Boy 
,naszą krytykę literacką o nieawyikle cenne dzieło z za­
kresu polskiego piamieniiktiwa blst.e<ryczino-literaiakaego i 
teatralnego.

USTAWA 0 OCHRONIE Lo KATO k ÓW. I Ipacowal dr 
•A latu Kroipiński. Nakładem w\.laiwmicitiwa K.iąaznóca nau­
kowa w Jtrzeimyślu. — Au+o.r olxik tekstu uahawy podał 
iwyja.śniające mu żyw y ustawo,l,awcae i przytoczył szereg 
liutereNującycli o-rzeczen najw yzszego- .-ądtu. — Broszuta 
ta zaleca się do u żyt,ku iak najszerszycli warstw ko  w uf; 
„ześnńe jako poniekąd ir/upełmenie tej hroi-zury uikazałs 
s:i w oifimac waniu rnż. s. Ba-idzkiego tabela, c .̂witai » v 
-na lata 1934 i 19i25. (az).

Posiedzenie Rady Ministrów.
Warszawa, 4 czerwca. (Teł. wł.). Dasiójśose posic- 

dzciiie- R a ly  Min. pc-święcono jcsit wyłąc.zmie il-D le­
ntu ostatecznego. teik-tu i>r»'-jcktu ustawy o nadzwy­
czajnych pełnomocnictwach dla Rządu. V\ razie gdy­
by dyskusja nad tą ważną tustawą nie została ukoń 
czoiiia w dniu dwsijeszym, Ra/la Min. zlńenz# się ju tro 
na poisiedr/emt- nadzwyeEajne.

N a piątkewem posiedzeni-u Sejanu rozpo-crtią się o* 
brady nad projektein tej u* ąwy. Nastę] ,nie zabierze 
gton p. Prein. Grabski i wygłosi ekspose rządowe. 
Obszerna mciwa p. Prem jera do-tyczyć bodnie zarówno 
cialok-iizta.Miu finansowego i gosptwłainczego- tyc ia  
państw., jak i pełrnimocnictw oraz budżetu.

 O------

Lewica francuska żąda ustąpienia
p re zyd e n ta  M ilie ran d a .

Paryż. i4. czerwca 'T e l. wł.). Najważniejiszyiii wy- 
pa Ikiem Ijaia wczorajszego łiyLa rezolucja powzięta 
przez lewką sunatij# domagającą się u-tąpienia Prez. 
Milieranda. Jutro na--tąp i nieo-Jwołalnie wybór pre- 
zeta Iziby demitowanyeh. poezem Prez. Milleran-5 
wezwie do siebie nowego prezesa oraz H 1 riota-. aby 
ipoAierzyć mu misje utworzenia gabin>-tu. W  p jąxk  
na ])0sie lzi-niu parlamentu Herriot przedstawi labie 
członków nowego rza i  i.

Ca le Paryż liczv -ie z możTWością ustąpienia Mil- 
leran la. P itn a  wyrażają przypi,-zczenie, że jeśli w y ­
padki -|tójdą w tak -zcbkiein tempie, jak dotychczas, 
to wybór Prezydenta Rzidtej może na.-tąpić już 
w  przjTs/.hnn iygodnie.

Warszawa. ' AśY.i. Z Paryża donoszą że p, Pain- 
leve wył>rany został 295 glosami pr*ew’ąumczącym 
Izby deputowanych.

Z OSTATNIEJ CH W ILE
UPAD EK  GABINETU BRATIANU?

Londyn. (A.W.). Telegram  Centr. donosi z Buka­
resztu. 'że wczoraj wieczór wkroczył gen. Averes<cu 
w towar/y-twie 50.000 chłopów do Buitaresztu i prze 
foi suwał ustąpienie gabinetu Bratianu.

Wiedeń. (AiW.). Po-eLstwm rumutakże eswiadeza, 
•że wszystkie doniesienia o zamachu . tanu i przewro­
tu w Rumunji są zmyslon". Tak ie same rAwiadcfte- 
uie złożyło pj/elstwo- rumuńskie w Londynie.
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Wśród sprzeczności.
Kraków 4 ozfnwci.

(T . B.) Do majta-aJndejfłZydi zadam należy bezsprze- 
om ie uptolende zasad pdliityki lewii-cowąj. Jest ona 
wyjątkowo- czułą na zmiany gab/matiowe i odbarwia 
się przerażająco szyfbko po ujęciu w ładzy w swe rę­
ce. Zdławiony ohserwatoir nie może nadążyć wtedy 
za nagłem przeobrażeniem się lew icy. która z czyn­
nika negacji staj* się obozem rządzącym i w nowej 
sw ej not dokonuje karkołomny oh skoków, byle się 
ty lko uimzyniać w krzesłach inmldarja-lnych.

iJstataiiie wypadki we Francji są aż nadtio wym ow­
nym przykładem tej cihwiejncści i płynności zasad 
politycznych le/ icy . Nonzc lewica nie stanów' w y­
jątku.

Podniecona wyboram i firauwniskiemi mnie się na 
gwałt dio władzy. Nie gardzi dziecinnenii plotikami. 
rzuca się na wszystkie strony, atakuje rzekomo nie- 
..lemokraityc-znego lir. Z ‘-mo-yskiicgoi a równocześnie 
kruszy kcipje o lir. Skrzyńskiego-, prowadzi ofensywę 
■z młodzieńczymi, sztucznym rozmachem i w pogoni 
.za tekami' gubi po (drodze cały ciężar zasad, w  imię 
kórych wałczyła, ilcknioć ,jej z tern niewygodnie, 'A 
dziedzinie polityk* zagranicznej domaga się tera,z z 
hałasem zimam. odpowiadających praegirupowaui oni 
na zachodz ę. L iczy  na króttką pamięć społeczeństwa 
■i wbrew poprzednim nawoływaniom do usamodzielni'- 
nia poliityiki polskiej od Francji, żąda teraz stanow­
czo zmian w gabinecie takich, ktoreby uzależniały 
Polskę od p. Henriofa i dogadzaly jego apetytom. 
Gidytliy się chciało wysnuć jedynie logiczny wniosek 
iz zabiegów lew icy, to tszLliaiby wybudować w Polsce 
oOserwaitorfum poŁ*ty#me. k.tóreby notowało zwrot 
ma preuwo lub na lewo w Europa-. Zbyteczny byłby 
w tedy sejm. P. Herriot po dojściu do w ładzy pocią­
gnąłby za sznurek a w Polsce w y skoczyłby na zamó­
w ienie rząd lew icowy. Co za uproszczony system rzą 
idzeniia! Jakże wzrosłyby oszczędności pod tym oczy- 
twista w-ainunkieni. że p. Herriot lucwiiłby się Polską za 
dannoi. Nic dosyć na tem. Lewoca wzdycha do w ła ­
d zy  a nie je.-t do niej ziiipełoie przygotowani. Brak 
je j jasnego programu. Solidamnie nienawidzi tylko 
miT.sdcanoikratow. ale meni-aw iść nie może zastąpi a 
myśli poetycznej, (diągle mamy możność .stwierdzać, 
że coś się psaije w państwie socjalisnyc-zmctn. W e 
wnątrz Ol>óz lew icow y targamy je.-t hk-gunowo prze- 
riwnem i poglądami. Plri/ytziwyczajony do wiecznej o- 
pozycji nie potrafi wypracować zwartego pkwiu pań­
stwowej poił'tyki. Stąd zasady leiwc-y są wiotkie i 
krusizą się za lada podmuchem wiatru. Rozwaiżrnej- ze 
tozytnnSki są paraliżowane przez nie znający miairy ra­
dykalizm . Najriilnioijsizą parrję lewicową ..Wyizwole- 
(TKc‘ ‘ szanp-e teraz antagonizm przywódców. Lewe 
(Skrzydłoi z posłcan Rudzińskim na czele, -stoczone ra­
kiem komunizmu, atajkuja gwałtownie bardzo uiniar- 
kownmego- posła Thugim a. Jcdnem słowem zupełne 
izamieszanie, .-plątanie, o wydobyciu linii przewodni' di 
Siama- mowy. A stanowidko socjalistów wobec pro­
cesu o zajścia Fłtopadowe, ten hezwizględny zimny 
upór. zaiwizię.ta niechęć do a-nnji polskiej, której po­
dobno jedynemi twóreamb, jak szumnie głoszono. 
Bą właśnie pacyfistycani ocja,liści, czyż nie stanowi 
raniamieoincy ILu; rrur j tego  kryzyzu ideowego; jaki 
jjgzectlodz-i jsjilskti lewicaV Brak poczucki miary, ra­
chuba na. krótką pamięć ogółu, uaiiiłętue pragnień. e 
w ładzy. sprzeczności w działaniu, rozdźwięk między 
(zasadami gloszonemi a stosowaniem ich w życiu — 
o to  kołejaie momenty choryby. na jaką zapadła le­
wica. Chory potrzebuje kuracji. Zo-wcześnie tedy je ­
szcze na. opanowanie w ładzy przez lewicę. Miech ię 
leczy !

f l l H I
G I E Ł D A *

K ra k ó w , 5 c ze rw c a .
D o l a r ................ --
Frank szwaje. . . --
Korona austr. . . --
Korona czeska . . --
L i r .................... _
Frank franc. . . . --

Kraków 5 czeinwcm
Na giełdzie elektoi. brak zainteresowania. Zniżka pa­

pierów trwa dalej. Jedynie Tepeg* i Cegielski e-Jąffnęłj 
poprawę kursów. Z akcyj n ar uo ł ych imerenywano “,tc 
głównie Rolniekim.

Na pogiełdzie tendencja zniżkowa.
Na giełdzie pieniężnej zastój przy kursach zniżkowych.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Onki: Praga 15,35—1530; Szwajcaria 91.86; Wiedeń 

736.

Akcje. (Cyfry w złotych'.
Bank Rraamysłcręjyr 
Bank Małopolski 
Fowiszeolsny Bairlk Kredyiowy 
Bank Związku Hpólek Zanobkowyieb 
Toham 
Teharte
Bracia. RcBjpe-ey 
f*ilŁ.rma (B. Jawornicki,!
Polskii G lob •
L  Zii-nleniaw ,-dd 
H. Cegielski Poznań 
Wn.tisz. Fkiro-wozs 
(rffl.ka 
.'siers/.a
Tepęg'e 
Poiska. S.iłu 
Strug
Syndykat Kh*z\ka,r*ki Kruków 
iPo-Tcelana ( .'nticiów 
Krstkuł 
Ghodorów 

• ifchybic 
A .  P ia se ck i

AKCJE NA POulEŁDZIE.
Jaworzno drobne 24,50: Jaww7.no gmlx* 21—20 i poi: 

Leni 1; Nafta Krosno 0.50.

W a rs za w a , 5 c ze rw c a .
Dolary St. Zj. . . . 5 ‘I B 1 2
Frank fran. . . .  . —
Frank szwaje. . . .  —
Korony czeskie . . —

GIEŁDA W AR jsZa WSKA.
Uzeki: Nowy Jcsk 5.18 i .pół: Londyn 22.45: Paryż 

26.70—26,59; \V icdcń 7,42— 7258: Praga 15 i .jeilRia czjwa.r- 
ta: Wtochy 22.51: Bclgja 23.20—23: Szwajea.rja ki.72.

Bo,nv zlótc 72>0; Miiljonórw.ka 0.52: Pożs-czka zlotowa
0.72.

Akcje: j-wów 5.50— 4.95: Sita i Światło 0.62—Os41:
Omreilów 0.87: Spirytus 1.45—IJK): H. C-egieiisiki w P.ozsia- 
nhi 0.66—0.63: Pocisk 1.6u-- l.t»5: thaowszy 0,37—0.35: 
L. Zielenicav‘ ,ki 10— 102J5; Zawiercie 38—32: Ż> ranlów
43—37.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kui-.y papierów jio.Lsfcich w tysiącach koron au-tr-.: 

AŁraźiiica 55—60: Tepcge 31--39; Z.?liMi.i(iav: ki 148: Apollo 
595: K airpa.ty 246.1: Fanzo 330: Galicja 1825: sBojn ica 
370: Tiinncin 16.3, Bank Iłiipoitccziny 12: Nafta tklO: Bank 
' iałopolsiki 10.6: Brpwary Lwów-kie 125: Silcsja 25. G.v 
iosizów 130: Śląski Bau.k Lskontoiwy 7200.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Ntrwy Jod. 5j68 i trzy .w a rte ;

Lointdyn 24.58; Paryż 29.30: Wiedeń 79 i trzy cziwarte; 
iPuag î 16.65, Wis ohy 24 i uzy czwiairte: Belgjii 25.42; 
iBudiapciazit. 65, Helsjugtfcrs 14.02:" Sutfja 104. HoW-dja 212. 
Ghryst.junya 77 i m y  czwarte: Sziteikihwtoi 150 i pół: H.1 
srzipanja 77 i trzy czwarte: ĘęcŁjn 1.36.

Z E  S P O R T U .
ROZMAITOŚCI.

Pov.roi O limpijczyków. Reprezentacyjna drużyna 
■pc1 ka  futhalowa ma wrócić dziś do Kiaiknwa,

WJlja —Wisła zsiwi ly towarzyskie odbędą się vr 
sobotę o g o  lz. 5.45. WLlja jt--t najlepszą dnużyną 
oikiregai vci;leń).kiigio to toż zawody ondzą ła fw o zro­
zumiałe . zainteresowanie.

Dnia 29 maja na wziorzc w Chojnicach rozegrane 
•zostały piorw-/a ztiw oly kw alifikacyjne te.lem wy- 
horii kandydata do zawodów żeglarskich na OKnipja- 
idę. Do rihzgrywki sta.ueli klub żeghn-ski w t-liojni- 
•etieh. w o j-k iw y  klub wiciślar-k-i w Warczą wie i poi 
ski N':u-,lit-C'-‘luh w Gdań-km. w ogislaiej lśezbie 11 za­
wodników. Pieinwm  m cjscc ivzv.4ka.ł członek wojsko­
w ego klubu w io41ar.sk:ego. inż. E. Btvz< inej-iter. <Jru 
g ii członek klutm żeglar-kiiąjo w ( 'hojnicach O Weil 
land. tr,zecie też e.zlinuek wojskcfwego klubu w ioślar- 
k iego  R. Po łka liski. cz\.arte członek gdańskiego 
Yacli-i'ł ulm. K 1 ejuiot-Tin ski.

Śmieszna nagonka. W kilku pi.-madi. Gik colzien- 
nycli. jak i aportowych zaczęto nagonkę na znanego 
i zasłużonego sportowca p. i ibmibaoskiego, --okreta- 
rza i kapitana zwia/zikowogo I’ . Z. P. N. Najltitw:’ej 
jest iść j>o li.nji najaniniejsiz(r,g-(> t jx i«t i zwafić winę na 
tęgo. który wystawił drużynę. A czyż jo-'t en za grę 
i wynik te jż* olpieMtulzial-ny'.-' IV razi'1 klęski musi 
>ię znaleść kożła ofiarnego, minio, że piwna i recen- 
zG-nci esbiulTtacm.it' przyznają, ż e  klasa piłk-n-ska jiol- 
ska nie dorównuje Węgnim . a cóż dopiero Hz derom , 
którzy jak z wmóków wdać. mają wszetkic szanse 
■do uzy.-tka.ma pierwszego lub drugiog-o miejsca iia 
< tliniipjaiłzie. Pi-lobne. wy tąpii 'i;i dają prawdziwy 
;Pibra.z zdziczenia i biaikn logfczn* go  myślenia wśród 
naszych tlon ierodyili ]K>tenta.tów dzieuni.karskiie.h. —  
Spraiwn tą zapniemy się za kilka dni obszerniej, be.

W waosJiSjp 
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1 28— 1 30 
0 30

10.90—41.05 
0.68—0.73 

U.41 
1930 
5.75 

•5.00— 3.20 
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1.20— 1.25 
0.15 

0.80—0.82 
1.15— 1.25 
5,50—5.60 
7.35 —7.50, 
1.45— 1.50

Hiepolsoie na Kresach Wschodnich
S zta b  s za u lis ó w  blisko n asze j g ra n ic y . —  D e z e r te r z y , c zy  p ro w o k a to rzy . —  N is zc z e n ie

słu p ó w  g ra n ic zn y c h .
(Telefonem od własnego korespondenta).

W ilno. 4. czerwcu (T il.  wl.;. Na granicy pol-ko- 
litewskiej w dalszym ciągu zauważono ruch szauli- 
sów. Mieli oni otrzymać wezwanie, aby od ^Inia 81. 
maja zbiorali się w oznaczonych punktach, sztab 
sząuLWów znajduje dę w Hauiiszyszkach hasko gra­
nicy. Takiże w Giedroyeiach są więk-ze »ku]>i«M i 
szjniii ów.

Vi obef-- widocznych zamiarów dywersyjnych, przed
 o o

irn im  ik iś  przn m A l  I g
Warszawa. 4. czerwca. (Tfcl. w jj. Min. spraw we w. 

wydało epecjalne zarządzenie, uchylające prznnus 
iprzedstawdenia do podań o ulgowe paszporty zagra­
niczne zaśw iadczeń władz skarbowych, z wyjątku m 
osób wyjeżdżających z Po l ki na stale hib emigran­
tów. którzy ubiegają >;ę o ])a '»port ulgowy, winni 
przedstawić zaświadczenie wdadz skarbowych, że 
płacą mniej niż 2 proc. podatku dochodowego, wzgl.* 
że radzice. na których Ją utrzymaniu płacą mniej 
niż 4 proc.

Ważna ustawa przeciwalkoholowa.
Warszawa. 4 czerwca. (Tel. wd.c Na wkipólnem po­

siedzeniu Komksyj: skarbowej i zdrowia pub!, oma­
wiano dziś w dals-zym ciątm projekt noweli do usta­
w y  przeciwalkoholowej. Komisje uchwaliły Szereg 
7.mian w projekcie, wypracowanym przez specjalną 
i]Kidk o m is ję  skarbową. W  szczególności ustalono, że 
odległość szj nku od kośckrf„ wynosić musi najmniej 
100 metrów (dawniej 200 do 300). Dalej odrzuciły 
komisje wniosek podkomisji, zezwalający na sprze­
daż alkoholu w wozach restauracyjnych i na statkac* 
rzecznych. Zakaz szynkowania alkoholem ustalono
i.a czas cd godz. 15 w sobotę do 24 w niedzUdę. 
Wprowradzono dalej bezwzględny zakaz sprzedaży al­
koholu w czasie tłumnych zebrań ludności jak odpu­
sty, targi, jarmarki, wiece, pielgrzymki itp. Wreszcie 
ustalono, iż spnedającj trunki na kredyt tracą kon­
cesję raz na zawsze. W p ływ y  z kar, wyznaczonych 
na podstawie orzeczeń władz sądowych i adniinLstra-

sięwięto z na-zej -trony ...-telkie śr<mki0lMrożnośca, 
ąirzyczein szczególną uwagę zwrócono na przekracza­
jących granicę rzekomych dezerterów, którzy zazwy­
czaj okazują się zwykłym i prowokatorami.

Na granicy pow. wileńskiego patrol schwytał na 
gurą-ym uczynku bandę przewracającą slupy gra­
niczne. Schwytani błagali na klęczkach o darowajiie 
im winy. tłumacząc się. ze są pijani, 

o ---------

cyjiiych mają tworzyć fundusz dla walki z alkoho- • 
łizmem. którą kierować ma generalna dyrekcja idby 
zdrowia. —  Ustalono wreszcie, iż kara oznaczona 
pracz władze administracyjne za pierwsze przekro­
czenie ustawy |>rzeciwal,koh(dowej może być odro­
czona na 1 rok .

0  ubezpieczenie bezrobotnych
Warszawa 4 czenwca.. (Teł. wł.i. .'sejmowa. Komisja, 

ochrony pracy ouiaiw’ała dziś w dalszym ciągu po- 
•praiwiki Hi-riatin do. proijewn ustawy o zabezpieczenia 
bezrobotnych. Między iairmmi przyjęto pojimiwkę, w  
odział Sikarha w funduszu ubezpieczeniowym wync»- 
sić nut nie 40. bs-z 50 proc. Po dłuższej dyskusji u- 
tirzymano w mocy postanowienie, aby pracodawcy, 
wstrzymujący bez należytego powodu ruch zakłada, 
lub ograniczający liczbę nobotników o więcej niż 10 
|>roc.. wzgl. reditikujący czbę chif pracy roboczych 
więcej niż o 2 w typos Iniu. opłacali całą wkładkę u- 
foeapieczenioiwą jirzez dalsze 3 miesiące, licząc od 
dnia wsitrzymauia. lub redukcji ruchu.

CHOROBA MIN. ZAMOYSKIEGO.

Warszawa. (AW .i. Hr. Samey-ki zaniemógł ciężka 
i n’e opuszcza mieszkania.

W Y J A Z D  P. SKRZYŃSKIEGO NA SESJĘ  
U G I  NARODÓW.

W am aw a . 4. czerwca (Tel. wł.j. W  dniu dzisiej- 
Sizym min. Skrzyński, jakc demgit B ząb i polsKiegot 
do Ligi Narodów, wyjechał d i Genewy.

 O-------
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DR. JÓZEF FLACH.

tfspmnDiiDia i  M iija t iy  w M i m i e -
Z  ośmiu Olimpjad, jakie sję dotychczas łącznie z 

tegoroczną |>ary.--ką odbyły, widziałem jedną, w roku 
łQ12 odbytą, o-tatnią przedwojenną (następna była 
projektowana w Berlinie na r. 1914 i z powodu w y­
buchu wojny już się nie odbyła). Jej miejscem było 
jedno z najpiękniejszych miast na śniecie, mało. nie­
stety u mis. znany Ktoekholm. Nim wspomnienia z 
niej odnowię, zwracam się z prośbą do... zecera. by 
nazwę stolicy .Szwecji dr okowa 1 tak. jak ją tu w yp i­
sałem i nie Sztokholm). — i z prośbą do... czytelnika, 
by ją zechciał tak czytać, jak ją zeefr tu na moją 
prośbę wy,luikujó. Rozpowszechniona u nas wymowa 
„Sztokholm " je-t zopdłnie l>"zpod-tawm; i jest je­
dnym. drobnymi wprawdzie, ale charakterystycznym 
objawem ge.iinaniza.eji, jakiej w lata '-li niewoli ule­
gliśmy. Bo po szwe Izku stolica- ta pisze -tio i wyma­
wia ..Stoekholni" i/, akceniem na pierwszej zgłosce Ol 
końca), po poBku ..Stoeklmlnr-. -k ą l więc Polak ma 
szwedzką nazwę wymawiać nie po ]Krl>ku i po szwe Iz 
ku, tylko po niemiecku ..Sztokholm"? Nawiasem mó­
wiąc, podobnym germanizacyjnym n O iw n s e m  jest 
wymian ianie ..Sztuart” . zamiast ..Stuart".

Stoekholm-kie ,.t Himpiukh Speliu“  z r. 1912 już 
były  zakrojone na wielką skalę, cJioeittiż zapewne na 
daleko mniejszą, niż tegoroczne paryskie. Intereso­
wała się niemi ogromnie Szwecja, już wówczas kro­
cząca na czele 'portu w  Europie, i interesowały -ię 
nimi związki sportowe całego świata, ilość- obojętnie 
patrzał jednak na nie ogół europejski i zamorski. 
Mimo. że urządzono te Igrzyska w samym najlepszym 
.-czonie turystycznym, bo u li-peu i sierpniu i mimo.

że dla przyjęcia obcych gości nic zbudowano, jak tę ­
go roku w  Paryżu, żadnych osobnych pomieszczeń, 
turystów zjechało się niewiele, pokój w hotelu każde­
go e.za-u bez uprzedniego zamówienia się dostawało. 
Gdybym w tymi roku pojechał na Igrzyska Olimpij­
skie. miałbym z pewnością, od wielu pism polskich 
zamówienia na korespondencje; o < Himpjadzie z roku 
1912 pisałem tylko w zwykłem dorooznem sprawozda 
lim z )*> dróży wakacyjnej w ..Przeglądzie Polskim". 
Wspaniale, umyślnie na ten cel zbudowane Stadion 
jKHlcza • właściwych zawodów mieściło małą zaledwie 
czą-tkę z tych dwiu.lzie.st-u tysięcy widzów, dla któ­
rych liylo przeznaczone, a zapełniali) się po brzegi 
tylko w cza-:-- turniejów i przed-ięh*oi>tw. luźnie ze 
sportem związanych, jak np. popisy śpiewaków albo 
pochód ogromnie barwnych h:>loryeznyeh i etnogra­
ficznych grup. Dla tych zabaw był zresztą poza tein 
przeziiau/.iiny jesz. z r  osobny park ..Olympia". b iją c y  
cepra w la jedynie zwykłym  .dmna-Parkieni". znacz­
nie nawet Ordynarniejszym od wiedeńskiego Pratern.

W  -ann i i i mieście natomiast ożywienie było gorą­
ce. W niezliczonych biurach i sklepach co godzina 
.wywieszano na}:iow-ze biuletyny z wynikami zawo­
dów. namiętnie przez przechodniów komentowane. 
Gdy nare-z de rozegrały się zapasy atłtłfów. w któ­
rych Aii:s!r.'tlczyvy pobili -portowców z południowej 
A fryki i gdy wynik ten przez olbrzymią tubę ze środ­
ka stadionu rozgłoszono na cztery strony świata, 
w r ó ł  rodaków zwycięzcy i pokonanego powstał pie­
kielny hałas, tam triumfu, tu złościj a nieraz 
dopiorę dolno lu-zna szwedzka policja potrafiła roz­
pędzić gromady nieoficjalnych ..zapaśników", wza­
jem sobie do oczu skaczących. .Już witały Euriąia, 
nawet -arna Szwecja, w ogólnym wyniku uległa nu 
korzyść świata zamorskiego, to też dzienniki -zwedz-

kie oska-raały - uczt^góhnit Afceryfcajiów, że wtucrw w  
-adom Olimpjad włączają do '«woich amatorskich dru­
żyn także i płatnych zawódowców: domajano się ró­
wnież od państwa, by wydelegowanym przez kłułby 
sportowcom wyznaczano pensję, aby wolni od wszeł-i 
kiego innego zajęcia, mogli się wyłącznie poświęcić 
ćwiczeniu sił i zręczności.

lir  ograni ówczesnych Igrzysk był na ogół podobny 
do dzisiejszego, ale z |>ewnemi różnicami. Zawody w 
grze piłką nożną, dzisiaj niewątpliwie najpopularniej­
sza część olimpjad. wówczas jeszcze mało budziły 
zajęcia. Na -amej arenie ogniskowało się ono około 
zapasów atletów, prowadzonych często z niebywałą 
zaciekłością. Sam byłem świadkiem, jak taka para 
atletów zmagała, .się z -obą przez cały kwadrans bez 
rezultatu, puczem natryskiwano ich. smarowano i wy 
eiera-no. znowu rozpoczynali z .-obą walkę, i tak nie­
raz aż do trzech razy j z takim wysiłkiem, że to na 
przeciętnym widzu robiło wrażeni" jakiejś brutalnej 
..mordowni” . Centralnym jednak punktem Igrzysk 
i»ył ..Bieg Maratoński” . jedyny popis, któremu przy­
patrywały się istotnie tysiące widzów, jedyny także, 
budzący istotne zainteresowanie wśród tych tłumów, 
które zwycięzcę Jarzyły rzeczywiście entuzjastyczny 
•mi oklaskami.

Ale gdy sob;e te ..olimpijskie” wrażenia z r. 1912 
przypominam, to żal mi. mimo wszystko, że nie mogę 
ich zamienić na paryskie z r. 1924. Klę.ska —- tak. 
ale w Paryżu w r. 1924 bądź co bądź jesteśmy — 
w r. 1912 w Stockholmie każdy uaTÓ d i każdy naro- 
dek z całego świata miał w Stadionie swoich roda­
ków r • tylko Polak. siedzący wśród wr-lzów. patrzał 
zaws/.e na -ainyeh obcych ludzi.

--------O-------

IM S TU U JII OTWlllłT.1
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4- -7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ u  Minowe m m m
ogłcsiań 

Redakcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo 
monialnej zł. 0M2 —  wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 0*10 —  wieroz

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0*50. — Za uiklad tabelaryczny

zł. 0*10 — dlla poszukujących posad zł. 0*05 — za -łowo drobne o treści matry- 
w rubryce „Nadesłane”  zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0‘40. —

kombinowany 30 procent.

Trzec ia  i o s t a tn ia  część  c z y t a ń  po lsk ich  dla  
w yż sz yc h  k las  szkó ł  p o w s z e c h n y c h  p. t.

P O L S K A  K S IĄ Ż K Ą
dla klasy V II s zk ó ł p o w sze ch n yc h  

w  o p raco w an iu D r. A n to n ie g o  M ik u lsk ie g o
z  ilustracjam i S t . W ó jc ika  i re p ro d u k­

cjam i z  o b ra zó w  M a te jki i i.

ukaże się z  końcem czerwca b.r.
D w i e  p o p r z e d n i o  w y d a n e  części  tej pracy,  
u z y s k a ł y  już  a p r o b a t ę  M in i s t e r s tw a  W.  R. 

i O.  P.  — i s t a n o w ią  z n ią  całość.

W y d a w n ic tw o  Z a k ład u  M o w e g o  im . Ossolińskich

i

730 W8 LWOWIE.

PLACÓW KA KRESOWA
TYGODNIK SP0ŁECZN0-NAR0D0WY
Pism o  pośw ięcone obronie ludu i P a ń s tw a  P o l­
s k ie g o  na kresach p o łu d n io w o -za c h o d n ic h  —  

b e zp a rtyjn e .

M akda i M i o i i f i j a  Biała l i i  Bielska.
Prenumerata m iesięcznie 1,200.000 Mk„ półrocznie 
__________________ 7.000.000 Mk.__________________

tla p e l n  k u  w HoM iatU i M i .
od 1 czerwca otwarte  pensjonaty dla chrze- 
ścian. Las sosnowy przy plaży. Obfitość na­
biału żywności gwarantowana. Całodzienne 
utrzymanie (4 raz\) wraz z pokojem w  czer 
wcu 6 złp. dziennie iipiec 7 do 8. Zgłoszenia 
689 Warszaw a Zielna 6 m. 7.

Wapno palone najlepszej jakości
dostarcz# (swent. włssR6ml automobilami) n  miejsca budowy i do gruntów w Jćworznlo, 
726 Oświęcimia I okolicy

Przedsiębiorstwo WILHELM PĘCZEK
DZIEĆKOWICE, POLSKI G Ó R N Y  Ś L A S N .

I s l Ł a i l E S I E I l E - l i s l B

MASZYNY do szycia znane 
.Kasprzyckiego*. Hur­

towo- De t a l i c z n i e  - kąty. 
'Aamawa. Marszałkowska 
I. 153. Zamawiać można 
listownie. 446

|H j[ą ]||a i[a j||a jS i|@ [Ś )

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
I438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykle i o z d o b n e  wraz z bramami 1 furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. ,
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor“ .

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

dpo wiedziało y redaktor: Dr Władysław Św kski.

ZA 2500 ZŁOTYCH — 3 garnitury mebli do- 2 pokot (sy­
pialnia i jadalnia) i kuchni. lut) każdy orahno. Wiado­
mość: Lołwnwska I. ni. B. od gorlz. 2—8. 745

DO SPRZEDANIA wóz ciężarowy marki ..Wał” 35 HF. 
giii wy ,1-) gi-/..i\. Wiad ■ .ii• 'ć  F>-» J. Jtuczak i W. Jaśrne- 
y\ : K r a k ó w ,  ul. Fra-nć^zkaru-ka 1. 4. T el. 248.________

UNIEWAŻNIAM zgubi-;-ną książki; wojsk-wą, wydaną 
jii.-z.c-' F. K. U. Kraków na naz-wi-tko Zttelia.rja.sz Karpiń­
ski.__________________________________________________________

KTÓRY z inteligentnych panów urzędników na. stałej 
posadzie państw., doltrego charakteru. pn»la dłoń p**y- 
sżojnej. młodej kobiecie. Cel wyłącznie lnatrynnodyalnw 
ł.awkawe zgłoszenia poi -27" do Admi. ..Gońca". 615

URZĄD  W OJEW ÓDZKI W  ŁODZI

Wy-.łzial AJuiuiUtr.

L. AD. 1921 5

Ogłoszenie. ,
Antoni Saj w imieniu m aloletncj Wa:i iy Anny 2-uu 

Łuczyńskiej, urodzonej •”» 'ierpriia 1911 roku, córki 
Józefa i Teofili z Niezgodów. zamieszkałej w P iotr­
kowie, wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę nazwi­
ska rodowego Wandy Anmy 2-ga imion Łuczyńskiej 
na nazwisko Saj.

W ojewództwo podaje powyższą prośbę do powszech 
nej wiadomości z nadmienieni**™, że w myśl art. 4 u- 
-taww z 'lula 24 go października 1919 r. Dz. U. R . P. 
Nr. Ss. poz. 47s. wolno prze.-iw ich uwzględnieniu 
zgłofc-ć <|o M inL'ter'twa Spraw Wewnętrznych zarzu­
ty. które jio lać należy do W ojewództwa w Łodzi w 
przeciągu dni 90 o l  ogłoszenia w .Monitorze
Polskim” , które rówinn-zuś de zarządza się.

K I E R O W N I K A

poszukuje większa firma. Tylko pierwszorzędni 
fachowcy, rutynowani w branży podszewkowej 
półwełnianej 1 bawełnianej oraz materjałów dam­
skich zechcą złożyć ofertę z opisem życiowym do

Spółki Akcyjnej

J Ó Z E F  R I C H T E R  w  Ł o d z i .  728
Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem


